
Aby społeczeństwo przekonało się do koncepcji porozumienia narodowego, konieczne jest wdroże­

nie takiej polityki kadrowej, aby maszyneria państwowa i gospodarcza była obsługiwana przez 

,ludzi kompetentnych - prof. JERZY JAKUBOWSKI, .,Prawo I Życie" e Skoro stan wojenny był 
niezbędnym lekarstwem - nie jest specjalnie rozumnym załamywanie rąk nad tym, iż lek ten ma 
przykry smak. Na oddziale reanimacji takie rzeczy jut się nie liczą - JERZY URBAN, ,,Polity­
ka„ e Powoll, nieraz z bolesnym wysiłkiem zwracamy się twarzą ku przyszłości. Takie jest prawo 
życia. Kto je chce gwałcić, skazany jest na sromotną klęskę - WALDEMAR WASILEWSKI, ,,Try­
buna Robotnicza·• e Dramat Polski już od stuleci sprowadzał się do walki o samo utrzymanie pań­
stwa. Jeśli nawet wychodziła Polska z kryzysów zwycięska, to niestety, nie silniejsza, a pokale­
czona, nie scemento',Vana pokonanym kryzysem, a podzielona, nie posiadająca zarodków przyszłej 
potęgi, a elementy rozkładu - WALDEMAR MICKIEWICZ, ,,Sztandar Młodych". 

Nr 8 (71 ) ROK tri 

Lech Zahorski 

- No i starczyło do pierwszego. 
- Tak, ale luty miał 28 dni. 

K 
�\:i.dy ,. na., jost pollczany od najwcLeśn.i(,j-.1 .. vch 
lal  o konicc:moścl  mówienia prawdy. S:r.ybk<.• 
si(! jednak uczymy, że jej mówienie a 1.wla­

S:l(·1.·, mDwiC'nie cał�j prawdy i tylko prnwdy, wc�,le 
nic jr-st naf'radzane, pneciwnie, naraża ną� na bez­
ustanne koll fl ikly, pozbawia �zans awansu, i.agra­
ża wyol>cowanie1n nawet spośród najbliż:..zych. To­
też s4ypko ucLyrny się „lrzymcmia j:,:Lyka za zęba­
mi '', przem ilcwnia spraw i faktów kłopotl iwych, na­
wet. gdyby v,.-proot rzucały sit;: w oc,-y. Dylemat : 
szczcro:=.ć czy dyskrecja doświadcnny jc�t przez 
każdc�o z. nas od pierws1ych chwil świadornego 
rnt_n ienin, tnk jak objawił się trzem 9i"<\ Ciorn z. bi- , 

' bltjnC'j opowic�ci. A było to tak: 
�:·e, u Noe poczql uprawiać :iem�. i nasa(l::fł. win­

ł"l c,; Potem. pil t11fro; a uµiwBzy się odk-rut się w 
nart1 ocie .swoim. A ujrza ws?y Chum, ojciec Cha· 
na,:n1>10, nagość. ojca su.•ego, o-najrnH to rh-0om br<'­
ci, ;m swoi m na. dworze. Tedy wziqwszy Sem i Ja· 
ff:t s.zatę, a 1ploż1ru:s„1,1 ;q n,1 ob!l ramtona swe, sz!. i 
w:s1,ak, i zakryli nagofr ojrn sw<.?oo; a obUcza ich. 
odwrócone były, że nl'l.gości o;c'l s wego n;� wi!'lzieli. 
(G"NEZIS, !X, 20-23). 

!)wie postawy wobŁ"C inform;.,cj i  - Jl"j ujawni,.1 . 
Il ia lub skrywan ia - zostały w tL'j opowle.�u µrzt:ri­
stawione w l;..,k skrajnych formach. że prz.ył,n;ly po· 
stać kompleksów. Naz.,\o-ać można ,,komplek:-.en, 
Chama" dqŻl·nic, które popycha lucbJ do wyj_.awia­
niu wszystkiego, co widzieli lub -;ly,;·•,:,li. Jak pr...,­
top'ast:1 tego roJu. Cham, ojciec Ch·rna·1 tl ""· ·  pr•!d­
k.o wyszel L oomiotu Noego, aby W-!>iem L"O?.(l . .e-wia„ 
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.,Poht11ka" 

dać o ucies:lllym Wl:howaniu swego ojca, tak i j ego 
duchowi pot.Ol'nkowie odczuwają niC'poskromioną o-­
chntG do dz.it•lenia się wszystkim, co je:-;t im wia­
dome. 

Nazwać moi..na równocześnie „komplck�cm Se­
ma i Jafeta" dążenie, które popycha ludzi do ukry­
wrmia, nawet przed sobą, wszystkiego, co, jak im 
się wydaje, mogłoby podwai:yć spójno�ć grupy, do 
której naleią, zakwei:itionować zasady ładu społecz­
nego, rozsadzić podstawy urnowy społecznej. Latwo 
sobie wyobrażainy dwóth braci. Sema i Jafeta, 
którzy uświadomili �obie, że przygoda Nocg-J m<,7.e 
mieć poważniejs�e znaczenie niż chwilo·n' ośmie­
szenie ich ojca. Pr...:.eciei to n ie Noe, ale pater fa­
milias 1:x;d.de wyśmiany, jego autorytet jakc szefa 
zo.sbnie podważony. Zagroion" jest ,.atcm spójność 
całej rodziny, co dla nich znacz.y ·- .... ałego ,;yste• 
mu �pol-r-czn<�go Trzeba z.a\em r1te lylkc, znkryć na­
go�C Noego, tr:t..eba również: zrobić to 1t1qc wspak, 
ab.v samemu nic nie widzi"Ć, aby w µr;.r,\ �zło�c1 r,1.6� 
z pełnym przekonaniem zaprc.ecz\·ć H'.l'.� 1cmu fak�o. 
wi.  

W każdym z nas odkryjemy bet. trudu oba 
,,komplck�y", k\óre popychają nas do działań od� 
miennych, na ogół !'>przccmyd1. Oto na przykład 
zaczynamy krytykować - w żart�1ch lub gniewie 
- swogo zwierzchnika, wyciągać wewnętrzne ,,bru. 
dy" swe�o prredsi�biorslwa, gdy \\tłem spostrze­
gamy. 7e to już nic zwierzchnik jest za�rożony, leet 
cał.a l.nstyt•.1.t·.i"I. a wi�c i noi.:r(>dr, io my �,mi Za,-

(CIĄG DAł,SZY Ni\ S'l'R. 2j 

Jerzy Leśniak 

KTO lYJE 
Z ROLNICTWA? 

Nas7e województwo nie Jcbt w iekie. wszystkiege 
5576 km kwadratow3-·ch, 7, czego na uiyłki rolne 
pny1,ada 276,5 hsią.ca hektarów. Gospodarstwa in­
dywidualne zajm ują blisko 99 procent gruntów rol• 
nyeh oraz o.kolo 87 procent sadów. łąk t pastwisk. 
Jest. kh ponad 85 tysi<;cy (stan L c1erw<'a 1980 roku)• 
najwięcej od 2 do 5 hektarów '35,6 ty!.'ł.) i od 0,5 et� 
2 hektar6w (25.1 t,·s.) naj111nie j zaś l icząc:ycb ponad 
10 bekbrów (n iecałe 5 tys.). �rt'dnia wielkość �o­
spodan„twa według powieruhni u:i-�·tków rolnych 
wynosi 3 hektary. Ziemia jt'..,t �łównym źródłem 
utrzymania dla około 125 tysięey osób mających 
na utrzymaniu  75 tysi(cy dzil'ri i eme.rytón', <'o w 
sumie stanowi 32 1>roel'nł o�l,łu ludnoś<.'I w woje• 
wództwie. No,voo;�dcC'kic sarno \\.:�"i::p.,. ić się nlc mo� 
że. 

Kilkadziesiąt rói;nyth or�anizaL·j i i instytucji 
rządz.i chłopską cospodarkt\ w Nowosr}deckiem. Są 
to clała admin'.stracyjne. u:-:ługowe. badawcze, �p6ł­
di:ielcze, branżowe itp. Nie ma jednak urzędu, kt6-
ry by je na tym szczeblu jednoc7y 1. 

za,mijmy się admiui�tra('ją I C'derema najwai• 
niejszymi instyłu<'Jami ob<.;fui:;:i rolnictwa typu sa­
morządoweg·o, czyli Wojewódzkim Związkiem Spół• 
dzielni Rolnic1.reh ,.Samopomo<- Chłopska"', Woje­
wódzkim Związkil'm I{ólek i Orr,anizacJi Rolni„ 
ezych. Wojewódzkim z,�.:ią1l.:iem Spółdzielni Mle• 
czarskfoh I Wojewódzkim Zwh,zkicn\ Spółdzielni 
Og·rodniczo-P�1,c7Clarsk ich. 

Administracja 

Adminii-tracja - to Wyd�iał ltoln1ctwa, Go:,;po„ 
dnr�i Zywnościo\vt.•j i Skupu Urzt,.>du Wojewódz• 
ki('go. Podk•głości najw:1ż11iejsz.ych zwi<}i:ków, sta„ 
cji prz<.·dslGl>iorsl\v są różne: wi(!kszość poza za­
sh:gicm \\'ojC'wody. \V;:;.7.ystkic �półd7.ieinie podlegają 
zwi<1zkom i z.jc-d.noczeniom ct•ntrolnym. Są przez 
nie Jinan�owane, a kto dy�ponuje pieni{!dzmi 
ten rz.l)dz.i. Mechanizm trzech „S'' pozo:;taje na ra­
zie w stadium niemowlęcym. W województwie nie 
ma wi�c jcdn(>j władzy dla rolnictwa, wojewoda 
nie ma ani kijn, ani marchewki, chłopi muszą czę­
�l-0 partnerów do rozmów szuk.ać w Warszawie. 

Czytn się zajmuje wydział roln ictwa zatrudnia„ 
jący cztcrd1.ieści osób? Be1.pośrcdnio podlegają mlt 
cztery palistwowc gospodarstwa rolne (stadnina ko­
ni  w Siarach, ośrodki hOOvwli t.nrodowej w Jodło\"• 
niku, Rabie i Tyllczu). Na budżf'cie wojewody znaj• 
duje się Wojewódzkie Biuro Gco<le,-ji i Terenów 
Rolnych. Wojewódzka Stacja Kwara.nk'lnny i Och„ 
rony Roślin. Wojewódzki 7.arz,id Inwe�tycji Rolni­
czych, Wojewódzki Ośrodek Postępu Rolniczego, za• 
kłady weterynaryjne i usługowe. Ponadto dyrektor 
wyd1.iału kontroluje działaln()M !-iedmiu zespołów 
sU:ól rolnicz.y.ch {w ByS,frt•j, Ha1\czowej, Jordana„ 

wie, Marcinkowicach, !\.181.anic Dolnej, Nawojowej 
i Nowym T�r�u). 

W gminny,:h !'='.lUi:OOch rolnych pracuje czterysta 
osól"J. Ct g<•odcci. fn:-.trukturzy, a�rnmelfornnci, zo• 
otec-hnky i a�rnnomo,vie wh:kność c1A1!-<U tracą na 

(CIĄG DALSZY NA ,-TR. li. 



wadzenia podziału na „wtajemniczonych" ł "'pro. 
fanGw", co s�rzy ja bierności wi�kszości członków. 
Ogranicza również .  moiliwości likwidacji praktyk 
niezgodnych z wartościami przyjętymi przez ..:ałą 
grup-:, osłabia zatem kontrolę społeczną. 

(CIĄG DALSZY ZE S'l'R. li na ogól, tylko niektórzy wybrani członkowie, zaj• 
mujący kluczowe pozycje w danej grupie. 

Działanie i utrwalanie „kompleksu Sema i J afe­
ta '' powstrzymuje - również naturalna - tende,, .. 
cja· do rozszerzania takresu wspólnoty, posiukiwa• 
nia informacji i jej popularyzowania, polepszania 
komunikowania mi�dzy ludźmi, piętnowania wszel„ 
kich bl�dów i nadużyć. Chroniąc sfer� sekret.l w 
:t.yciowych, jednocześnie tywo i szczerze dyskutuje 
się wszelkie sprawy. w tym nawet aa1draż.liwszu. 
Tajemnicą otacza eię jedynie nieliczną ilość spraw 
najważniejszych, łak ii zakres pruderii społecznej 
jest w istocie niewielki. Ale i ta tendencja ma swo. 
ją wynaturzoną form� określoną jako „kompleZ\.1 
Chama". Oto niepohamowana szczerość, zamiłowa­
nie do gadulstwa, posz.ukiwanie skandalu, wreszcie 
anarchizm. popycha wielu do społecznego ekshibi• 
cjonizmu, roztrząsania spraw sekretnych na forum 
publicznym. 

czyna się wówczas „odkręcanie", pri.y czym wpa­
damy najc"'lściej w drugą skrajność. 

Oto inny przykład. Zaczyna się prasowa dysku­
sja nad słabośctami naszego systemu oświatowego. 
Nie może się ona obejść bez. ujawniania drażli­
wych faktów dotyczących kwalifikacji, zachowa­
nia, postaw kadry nauczycielskiej Od razu podno­
•ZII się glosy - nie tylko samych zainteresow�ch 
- o podrywaniu (autorytetu). obniżaniu (presl,.u), 
szarganiu. Jakże często krytyczna uwaga o je-j 
sprawie, osobie lub instytucji bywa natychmiast 
przekształcana w napaść na Spraw<:, Osob,:. Insty­
tucję. 

Zakres tajności społecznej bywa rozmaity. Zmie­
nia si� on w czasie - to co dzisiaj jest •1krywa:1.e, 
jutro - po nabraniu „patyny" staro-kl moze st..tć 
się jednym • romantycznych epizodów hist<>r1i 11 u­
py, &apisanym w kronikach i uczonym w szk:Ołdch. 
B) wa też odwrotnie. 

Jak to 1ię dzieje, że najzwyklejszy fakt, codzien­
ne zdarzen.ie, zostaje nagle umane i.a przedmiot 
zaciekłych sporów. w kiórych bywa kwestionowane, 
negowane, przeobrażane? Jakie jest racjonalne A· 
dro, wokół którego narosły .kompleksy Chama·• 
11Sema i Jafeta" 

Wyjaśnienia moiemy szukać w sposobie u�rz.>-nlY­
war.ia LWartości grupy społecmej, zarówno w tej 
niewielkiej, jak rodzina, jak i tej największej, Jak 
•poleczeńslwo. Każda grupa spolecma jest pP.wną 
wspólnotą, a jej cxłonkowie - .,wspólnikami". Sie· 
ra spraw wspólnych obejmuje - poza przedmiota­
mi materialnymi - najrozmaitsze zwyczaje. obycza­
je, symbole, słowem - wartości. Wiele z nich oto­
cz.onych jest tajemnicą, należy do spraw sekretnych. 

Istotne dla działania grupy jest chronieme tej 
sfery ,praw, których ujawnienie może podważyć 
był grupy lub osłabić jej jedność. Ta a!era tworzy 
„sekret życiowy'", jej ujawnienie oznacza z.dradę 
grupy. Totei dążenie do ochrony owej sfery wspól­
ności, daleko posunięta dyskrecja w tym zakresie 
jest odruchem całkowicie naturalnym, typowo ludz... 
kim odruchem społecznym. Potrzeba ochrony ży­
ciowych sekretów, a co za tym następuje, potrze­
ba dyskrecji, zawsze była żywo odczuwana - trze­
ba się przecież bronić przed naszymi przeciwnika­
mi. Nie zawsze są oni po drugiej stronie barykady. 
czasami są to „nasi drodzy i szanowani koledzy", 
niemniej z.awsze należy pamiętać o "trzymaniu ję­
zyka za zc::bami" 

Oba kompleksy - zarówno „kompleks Sema i Ja­
feta" jak i „kompleks Chama" - wyrosły na zdr-o­
wych zasadach poszanowania wspólnoty 1 poszano• 
wania informacjL W normalnym życiu stanowią 
dwie strony jednego medalu - życia społecmego, 
w wynaturzonych sytuacjach przeobrażają się 
w 11kompleksy". Nie można oczywiście z góry okre­
ślić, kiedy równowaga z.ostaje naruszona, gdyt 
zmienia się to w czasie t w sytuacjach społecznycn. 
Pewne zawody predysponują do zajmowania posta­
wy bliższej jednej !ub drugiej tendencji. Dzienni• 
Karz i literat swoją działallR>ść zawodową opierają 
na ujawnianiu faktów, gdy np. dz1d.łacr lub urzęd• 
nik - na ich chronieniu l wykorz)' stywaniu Li• 
terat wszakże uiajduje się w sytuacji korzystniej­
szej od dziennikarza, gdy chodzi o r:nw,ązywanie 
owego dylematu. szczerość ci.y dyskrecja. Może 011 
zawsze zakamuflowac opisywane realne wydarze­
nia, przedstawić je jako fikcję arlystycmą, po­
zmieniać nieistotne szczegóły, a tym samym unik­
nąć konfrontacji formalnej z rzeczywistością. Jest 
to ze wszech miar postawa wygodna, gdy z.wr6• 
cimy uwagę na morał biblijnej opowieści: 

Sekrety te bywają różnej natury. Czasami cho­
dzić będzie o niezbyt stosowne - w świetle wla--
1mych wartości - zachowanie jednego z cz.łonkó.w 
grupy, czasami zaś o działanie cał�go zesĘ><>łu: Nie­
kiedy jakieś mało chlubne zdarzenie będzie pieczo­
łowicie ukrywane l zapomniane. Czasami zwycza­
je nie odpowiadają głoszonym z.asadom. to �ów 
praktyki wyrosłe ze względów taktycznych me są 
7.byt chlubne I nikt nie eh� 1ię nimi chwalić Sło­
wem. w kaidej grupie sfera sekretów stanowi istot­
ną część spraw wspólnych. do których dost'l!> mają 

Jednak dążenJe do ochrony spraw wspólnych 
łatwo może się wyrodzić w „kompleks Sema i Ja­
feta" Oto na przykład kilku naprawdę gorliwych 
członków grupy w obawie przed niebezpieczeń­
stwem wygadania tajemnic przez wylewnych to­
warzyszy zaczyna monopolizować wiedzę o tajem­
nicach grupowych, tak lŻ powoh odcina się od 
swych kolegów Następnie ci wtajemniczeni sami 
zaczynają su: dzielić wewnętrznie, hierarchizując 
całą strukturę grupy I tutaj łatwo następuje wy­
naturzenie - w trosce o ochronę interesów grupo­
wych ignoruje się wszelkie fakty, które mogą pod­
waży(: spójnośt grupy, zakwestionować wartości, 
podważyć morale członków Itp. 

A ocuciwszy się Noe z wina aweoo. gd1J się do­
wiedział. co .mu t&.CZyniZ •t1n jego młodszy, rzekł: 
,,Przeklętv Chanaan, slugq sług braci swojej bę• 
dzie". 

Autor Jest 11:nkowsklm socjologiem l praso­
sa.1.wc""° Publikowany azkic pochodzi s dedyko• 
wanej Tadeuszowi Hołujowl księgi zbiorowej 
,.Kuźniczan" zatytułowanej „Owoe rodzi dne­
wo". 

Konsekwencje „kompleksu Sema i Jafeta" są z.ło­
żone. Najczęściej prowad?.i on do nadmiernego, 
szkodliwego dla sprawności działania całego zespo­
łu, rozszerzenia z.akcesu tajności, a także do WMO-

Sprawy oczywiste? 

,,Pokaż mi, jak pracujesz ... " 
Przez długie tata w nas.z.ej po wo• 

jennej historii z.byt wielu miclismy 
w .kraju wyzna wców demoralizują„ 
cej zasady. określonej obiea(owym 
powiedzonkiem „c211 ,Hę stoł, cz11 się 
łeż11 •. ," 1 zbyt odczuwalne są SPO• 
leczne konsekwencje tego rodzaju 
postaw życiowych. aby prz.ecnodz.ić 
nad nimi do porządku dz.ienn�io. Na 
lekceważenie ludzkiego tr.udu. za­
równo indywidualnego jak 1 .tbioro­
wego. nie motna sobie. zwłaszcza 
dziś, pozwolić. 

Do wartości wzbogacających mo­
ralno-społeczną istote socjalizmu 
należy stosunek człowieka do pracy. 
,.Pokaż mi ;ak pracujesz, a powiem 
et. kim jestd" - chciałoby slę stra• 
westować maną maksymę. D!alello 
nif' mot.e dz.iwić. li oroblemem sza­
cunku do pracy zajął się na s Nym 
ostatnim posiedzeniu Polski oarla­
ment. Słuszny też bez wątpienia 1est 

&aakct::ntowany w expose Wojciecha 
Jaruzelskiego Postulat. że sweio ro­
dzaju „kultem pracy" powini�n być 
przeniknięty cały nasz system WY· 
chowawcz.Y. polityka kadrowa. struk­
tura płac. system podatkowy -
wszystko co roz.st.rzya:a o miPjscu 
jednostki w społeczeństwie. Nie jest 
tajemnicą, że de, części t�o spole­
czelistwa wkradły się - jak oo.Yie­
dz.ial premier - .,r ... inorakie objawy 
demoralizacji: nieróbstwa. łapow­
nictwa. nieuczciwych kombinacji. 
Jest to grożny objaw, niebezpieczny 
dla naszej orz.yszlości" 

Jak silny rezonans wywołuje po­
tępienie tych zjawisk, świadczyła 
burza oklasków. towarzysząca o­
świadczeniu przewodnic7...ącego 
WRON, iż: .socJallzm nie mole b76 
azyJem dla obiboków. Amator życia 
euchym kosztem. spekulant, aferzy. 
ała, musi się w Polsce poczu� źle". 
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• Mihon trz.ysta d wadz.ieścia dwa 
tysiące butelek skupiły nasze GS w lu­
tym. Dla porównania w ubiegłym roku 
było sześćset dziewięćdziesiąt sześć 
tysięcy. Alkoholowa premia: talon na 
pól litra za dwadzieścia butelek przy­
ncs1 więc wspaniale rezultaty. 

• Geneza encyklUti „Laborem extr­
�ens" Jana Pawła li była tematem spot .. 
k�nia z płk. Koniecznym w zarządzie 

-·2 
. . . . . .. . 

Wojewódzk.im Towarzystwa Krzewie­
nia Kultury Swieckiej. 

• Kilka tygodni temu pisaliśmy o 
braku oz.nakowania odwołanych kur­
sów autobusów na dworcach w Nowym 
Sączu I Krynicy. Otrzymaliśmy taką 
oto odpo\\1edt od dyrektora PKS, JA­
NA ROSKA:  .. W p1erwsze1 fazie po 
otrzymaniu polecenia zawieszenia kur· 
,ów w,zystkie nopuu na tabticach in­
/ormac:11Jnych zostałlł zakle1one z uwa­
gi na to. ie nikt nie znal terminu po­
nownego tch u-ruchomiema. Przypadki 
odklejania 1!ę kartek ma,kuiqcych były 
racze : r rzypa-:1.lco• · ·e 1 .znamv prz1·1: ?-·  
dv, kied11 ,ami poaażerowie odklejali 

Oby słowa te znała.zły Jak naj­
bardziej konlu:etne potwierdzenie w 
praktyce cod1iennej. Już z.resztą ro­
bi się w1ele. by surowe orawa s•anu 
wojennep;o ułatwiały walkę z paso­
żytnictwem. z tymi wszystkimi. któ· 
rzy „nie orz.ą i nie sieja". a żyją Lna• 
komicie. Otuchą też napawa za.po· 
wiedź bardziej stanowcze20 uwal­
niania się od takich plaJt społecz­
nych. jak pijai1stwo, chuligaństwo 1 
z.łodziejstwo. 

Każda praca -1 to tei uslvsz.eli­
śmy w Sejmie - powinna być sora­
wiedłiwie wynaa:radzana. z. uwzględ• 
nieniem lei wydajności oraz szcze­
gólnych uzdolniP.ń. Ale 1ednocześnie 
interesy iednostkt muszą być koja­
rzone w naszym ustroju z interesa­
mi zbiorowości. Sprawiedliwość soo­
lecz.na musi stać sie trwałą l niena­
ruszalną zasada nasze«:o życia spo­
łecznee:o. 

Z powszechną aprobatą apotkać 
się więc muszą zapewnienia , sto· 
sowaniu zasady jawności roldz.ialu 
tow2irów deficytowych. miesdcań 
czy wyna�rodzell (.,od naczelnika 
gminu do prezesa Rad11 Ministr6w11

). 

Naprzeciw licznym postulato1ll wy­
suwanym przez opinię społeczną 

wychodzi na pewno zapowiedt bar­
dziej wnikliwes:o „patrzenia na pal­
ce" urzędnikom administracji oań­
stwowej 1 1tospodarcze1. sprawują­
cym określona funkcje kierowniczą. 
Zostaną om z.obowiązani orastmaty­
ką służbowa de składania zet.nań o 
swym stanie majątkowym w cr,wili 
obejmowania f,.mkcJi. Podobne,To ze­
znania wvmae:at sle bedzie w wy­
padku opuszczania stanowiska . .> od­
powiednie wladzt> kontrolne orzekną. 
czy Nzrost stanu maiatkoweco na­
stąpił igodnie 1 orawem Ni�1eden 
z obywateh. któremu oowierzono 
wysoki urząd i odpowiednie funkcje. 
,1ęboko zawaha sle orzed l)tzyje­
ciem ,,prezentu o wyrainych zna­
mionach orwkupstwa" wied'Z.,\c. że 
za taki czyn - niezależnie od sank­
cji karnych - czeka ao dożY'..votnia 
dyskwalifikacja odsuwająca od z.aj­
mowania stanowiska w słu±bie 1Jań-
1twowej 1 

Obok działań na rzecz wychodze­
nia z kryzysu a:osoodarcze,:o. nie„ 
z�dne są zmiany w aferze moral­
no-społecznej Dopiero wszystkie te 
dziedziny razem w:r.lęte z.ade:vdują 
o szybkości J>Ozbywania sie: dokucz­
liwych dolegliwOSci. na które clerpi 
nasz kraj. 

dla sprawdzenia godzin poprzedniego 
kursowania. W zwiqzku z p�wuższym 
z dniem 2 lutego bT. zostalu trwale 
pru:znakowane w11mienione kursu na 
,ozkladach ;azd11 dworców PKS w No­
wt;m Sączu 1 Krynic11". 

tem erott1czn11m, kontrolerką odrobio­
n11ch. lekcji, zabaw i podróż11 dziecię­
cych, nosicielem , odbiorcq warLścł 
kulturalnych., bywatczuniq klubu i do 
tego jeszcze o.sobą czvnnq zawodowo. 

Czy nie przesada? A co mają po­
wiedzieć Polki? • Pięćset sześćdziesiąt sześć miesz­

kań powinna mieć w tym roku do roz­
oyspc.nowania Miejska Spółdzielnia 
Mieszkaniowa w Nowym Sączu. Byłby 
to po 1974 roku - kiedy oddano sie­
demset czterdnieści miesz.kań - drugi 
tak .dobry rok. 

• O dalszej działalności Klubu Spor­
towego „sandecja" radzono podczas 
spotkania działaczy klubu z l sekreta-­

rzem KM PZPR w Nowym Sączu, 
ZBIGNIEWEM HARAFEM, prezyden­
tem, BOLESLA WEM BASINSKIM oraz 
kierownictwem ZNTK. Za główną 
r r?esz.kodę w funkcjonowaniu „Sande­
cji" uznano jej zadłużenie (600 tys. zło­
tych}, którego nie można pe kryć z fun-­
duszy miejskich. 

• - Życie dla ameT11kańsk.ie.1 ko­
biety jest piekłem - powiedziała dz.ia­
laczica ruchu feministek. LILI HAR­
RIET. - Z11cie AmeT11kankl biegnie 
r6u�nocieśnie wieloma torami: jest ona 
pa·· · - -:rką w łóżku, matką. opie1.'c1•nkq 
ogniska domowego, powobn11m oblek-

e W Nosądeckim MPiK-u dr ALEK• 
SANDER MAJEWSKI mówił o „Sław­
nych Kobietach". Prelekcję połączono 
z wyświetlaniem przeźroczy. 

• Podczas posiedzenia Kolegium 
Prezydenta Nowego Sijcza porusz.ono 
m. in .sprawę braku funduszy na kon­
tynuację budowy ulic nad ł..ubinką 
(odcinek od ul Zdrojowej do Barskiej) 
oraz nad Kamienicą (odcinek od ul. 
Wiśniowieckiego aż do potoku Łącz­
nil<). 

• ,,Gazeta Krakowska„ drukuje 
progno"'l pogody na bieżący rok o­
siemdz.iesięcioletnlego amatora-meteo­
rologa z Nowego Sącza, PAWLA 
RZEPKI : .. Marzec PTZVniesie dużo o­
padów. będzie pochmurn11. W kwiet­
niu t11lko poczqtkiem pogodnie, później 
także opady, któr� potrwa;q wl�ciwie 
do końca ma;a pochmu„nego z krótki­
mi rozpogodzeniami. Czerwiec zapo­
tr·! .. da się pogodnie. Ttatomiast w li9cu 
, sierpniu. znowu de,zczowo. Jesień bę-



{CIĄG DALSZY Zt: !!ft. 1f 
1i,ri,y.ty4d, spisy WUS-u i inne c-,;yn"'™" n6m6• 
etracyjne. Pi:..eą set-ki sprawozdań i ko0rd1,nują 
czyli robią coś, od czego chleba nie przybywa, a oo 
kHordynowan.i, nie tylko chlopt, mają ,v pięcie. 

D}Tektor wydziału rolnictwa, ZENON GĄDEK 
przyznaje: - Jako§ć do„adztwa rolnego ułeQta spo„ 
rej dewaluacji. Odstąpienie od praktyk zawodowyclt. 
.i prawdziwego zdarzeni.a. irezllg nowanie � obowiąz­
koweao stażu pracy w Q08Podarstwie rolnym, nieu ... 
cl•ronne sfemi'nizowanie zawodu - �zy1t1'0 to 

,r.,owodowało obniżenie poziomu facltowego kadry 
rot,1.iczej. Wielu procownlków slu±l>l' TOlnej wie .?Jrłd 
dokładnie tech:notoan pYod-ukcji, bot się i.Ił w &&· 
Hłl, bo chłopi są od n.id&. o w�le mqd.rze,jM. 

Wierzyć w SKK.-y? 
- Kółk4 rolnicze do 'U#łMQ, tli-e do 1'ł)ł'OW\f -

wołano na wiejskiich �a ni.ach od e?.aS(J, gdy W 
kółka UW7.ęły obramać w siemię. Z chwilą prze.i­
!ttot:zenia kółek w SKR ograniczono nakłady na 
sprzęt i na prace remontowo�budowlane. Jakby te­
go było mało, dano im jeszcze ziemi'!, k1,ót'ej nit" 
mia ł  kto zagospodarować. Jecktak2e w 1979 roku 
Krajowemu Związkowi Kółełt Roltliczyeh udało � 
1.walić 1.en ciężar na jeszcze bardziej . cherlawy 
z..,.- :ą-,.ck Rolniciych Spółdzielni Produkcyjnyt·h. 

W Nowosądt!'<:kiem dtialają ,rzydzieśct łł'�y Spół­
d7:(' inie Kółek Rolniczych· (w tym nowo powołane 
Spółd.7..ieln!e u�tug Rotuic1.ych.). Naci9kowi N P,,O­
wr>anie Spóldt.ielnł Kółek Rolniczych sprz•ciwiły 
�;-� . w sposób jednoznaczny tylko trgy kółka, k:\Ót'e 
oo· � r1  prowadzą -�modzielną d,ł,il.a\alnOffć. 

��J�R-y i SUR-y nie są w stanie Wykona� w,s.,,y­
st � · ich zam6wie1·1 na usłu,ci.- Prc1..es wojewó<bk:i ,  
ADOLF OLES lAK, oblli.:eza : - Mamy 1055 ciąam· ... 
k,}:o. Pr:;yjmujnc. :.e tutko eo drugie. go1podar,tu,o 
1rnr:ysta z nas=y<:h usług, to i tal� dtiełtnle kflka.­
dz;,o,:,,:iqt os6b czeka na eiag11ik. Pr.zydziat t roktt -« 
rol1· mniejszy. SzeM:d::iesia.t J:)roctm.t sprzęt1t jel"t ju.f 
dawno 7am0Tt11::0 1on,tn. C.ufrl :a.mieMe - oroza. . 
Na J.:osiark� rotoęuJna pr: 11padtt w wójew6d.::t MJlt! 
J;-o hck.taróu:. 

'Vv:-:yłanie zamówień na x·ok 1 &85 jest st.tuką dla 
s1.t uki. Błagattia ab..,otwentów Akademii lł.otni,czej 
o nrz.ejśei,e na wieś n,ie pr1.yno�n.ą �utku - bt-ak 
m : ·.•s-;:;kml. /Je warunki i;ocjalne. j!ażc �ors1,e nii w 
,,uri>0ff'C7.nion:,,·m". Taki.e bl·alt tradycji. POM-y. M 
przykład. t iC7-'t\ pr�P:z.ło trzydzit"Ści łal SKR-y w 
oł�cncj form:,e raptC'm pi�(: (n.ie myłif ze studwu­

d ,..ie�tolet,:i:i� tradycją kółE-k rolnic,.y_ch. �o S Kft-y 
nie s:\ kólkam,i rolniczymi. sa Cl..�tmś W1i�d1iy sph1-
d.-: i <· lnią u:-lu�ową a produkcyjną). 

O�ółem SK R-y zatrudniają 2700 oKób, z ezego 
w biurach" 360 - Ni� mn. pr.:ero.,t� aitlnti11istra ­
dli·1eao, ale brakłt:je l1ul:i do prorl1tkrj,i. - twienW.i 
pre„,e� Ole�fak. 

Reforma gospod;uC?.a rod/.t n.adzid�. k SKR-.f" 
st· n<.l wre�zcic n.a 1l()f!ach., nie na g-łowje, Pat"rnl wo 
eofn�lo dotaCJe do u:iJług roloic1.ych (np. dochód 
w jedną godzin� ełcktywneJ pracy wynosił 253 
złote. a średnio kont eksploatacji �rz.,:tu - 331) i 
pnwst.'ł.wilo kółka wla�nemu losowi. T slus1.rl1e. 
Te które bt!d:) źle pracował':. pon.łosfl straty i będą 
mu�in �  . .- słe ... rozwią7_ . .nć. Trzeba ui:,.tn l i� eeny n:1 
u�1uł'i w�i.F.lt od panl�ionych ko!.rt.ów, a.le ni_e:1.byt 
wyiwk ie. bo spadnie l icz.ba ch�tnych. 

Geesy. czyli ubogi kmr.:vn handlu 

Wojcw6d7.k-:cmu Z,1,.,i.ązkowl SpóklzK"lnl Roini­
cr.ych pod lega trzydzieści s iedem gm innych spół� 
d'!::ielni .  Zaopatrują ludno�ć wicr.-k=1 we wszyt:t\k.o, 
prowadzą skup ł kontraklacj( wszy�fk.łego f)Ola 
mlekiem i warzywami. Szwarc, mydło i powidło. 
Handel gcesowsld obsługuje 461 ty�it:cy ludzi. cz.yli 
73 procent m�szka6c6w wojew6dztwa. DZiiS gee:-y 
nie :,;ą ani konkurencyjnym kupcem ani też rz.etel­
nym !sprzedawcą. 

- Najwięks:e pretensje s.a o węgiel - mówi wi 4 

eepre„es ANTONI STELMACH. - Do tej p<>ru ia­
pe u.miliśrny opat dla si<!demd:iesirciv procent rol ­
tl ik6w. tak zwonych. uprawnionych.. Potrzeby .!ł<t o 
wiele więk�:e. Konlcc::ne wydaje się pou,ołan ił' spP­
ejalnego przedsiębiorstwa opaloWPQO, bo geesy nie 
dajcr sob ie z tym ptOblern.tm rady. 

9" je"d,..,«" podstawy &o optyrn(zll\u. 'l'o, oo M4-
bardziej rozkładało gmirmc spółdzielnie, a więc n-o­
życe cen skupu i sprzeda:i.y, mamy jui. za iobą. 
Wzt·ost cen Powinien przełamać stagnację_ wyzwo„ 
li� inicjatywę. $p61d1.:i.elczość gminna nazwoma je!Pt. 
przec·iei. samopomocą. 

W nowosądeckich geesach pracuje l l ,8 tyst,cy 
osób. z czego poza przemysłem, u�lugami i tran­
sportem - czyli w administracji l w tzw. obrocie 
towarowym - ponad 8.5 tysiąca. W sam.ej siedzi� 
� WZSR-u ponad 120 pracown.fków. 

Mle�zarstwo - na swoim 
W gabinecie prezesa Wojewód:t.kicgo Zwią2lcu 

8póLdzie1ni Ml�czar�kich wi:-;.ia]o n iegdyś pełno re­
klamówek w rodzaju , .gość w dom - ser na stole". 
Stare> dobre czasy. Dziś. 86- lecie !{półdzic tczości 
mleczarskiej nie spo�ób uc1.cić choćby dodatkową 
porcją masła czy sera. 

Do niedawna mleczarstwo tak/.e by ło /.i 11i.cgrowa­
nł' w WZSR. Inlegra_cja ratalnie uderzy ła w pod­
s.tawowe spot:oby agi tacji mleczarzy. N�1 jednym 
zebraniu wiejskm załatwiano sprawy spółdzielczo�ci 
gminnej, ogrodnictwa, kółek rolniczych, straży po­
:i,acnej, banków rolny('h, mleczarslwa i co s ię tam 
jeszcze złapało. Czasu n ie .stal'czalo dla wszy�tkit!h, 
Mo:r.e d,Jatego do dzis z mlekiem nie jest w n-; ektó„ 
ry,ch rejona<:h Mjlepie-J 

law najwytszy ptt;-y�pi� '&i rnodernbaC');. 1alda• 
du mleczarskiego .w Nowym Sąc2u. tak ·aby uru• 
chomić od dawna ebieeywa.ną lini� jogurtów i ser­
ków homogenizowanych. Kiedy - pytają smako„ 
sse - ruszy z..:,kład w Łużnej, który ma specjalizo• 
wa(' !Jię w produkcji poszukiwanej bryndzy·t 

Najlepiej 
Wojewódz.ki Związek Spółdzieln i  Og1·odniczo• 

Pszc:t.elarskti..ch (ostatni człon tej nazwy, to już tylko 
tradycja) skupuje i spr"?.edaje owoce i warzywa.. 
Spółdzielnie w Nowym S<4czu , Gorlieach, Limono• 
wej i Nowym Targu mają 11 tysięcy kontrahentó\V, 
w . tym tysiąc specjalistów. ,varz.yw gotowych 
zb1era s ię 1 1 ,5 tysiąca ton i 14 tysięcy owoców. 

._ Micti&my niezły TOk - mówi prezes ADAM 
SURMAN. - Ze wzolędu na wysokq kulturę roln.q 
i J.;or;::.ystne nasłonecznie n ie osiągnęliśmy najwięk­
s.::q w ftru}u wydajność SJ>od jednego metra kwa­
d'>'a.towegO pod osłoną szkła tub folii. Produkujemu najtaniej i najwcześniej. Oaroclnicttt'O i sadownictwtJ 
to <'hyba Jedyne dzłedzinv aospodnrki. kt6re kre ... ro�ly się prawem papyt11. i poda.:u. DZ'tęki temu. 
d:w; ,<:klepy warzyuntic.:e nie śu..1ic.•ca pusthami. 
Ruch cen - stosunk.ou,"O nlewiell,.; i. 

R7.ec�ywiśele. Przeglądam stal'y cennik i porów­
nuję go z aktualnymi cenmni sklepowymi. Kilo­
gram buraków podrożał z 9 do 11 tlotych, cebula 

vr_o -��){?��-.; 
I':. ,. ' - -- � -' 
��OlNiCTłfA 
Związek skupia tczyctzie:;cl pięt: ty�..;cy dostoi.w­

ców lnleka (najwięćcj w Nowotankim - 9 lyi.). W 
rok u ubiegłym !:łkupiono 88,5 milionów I tł.rów. Teo­
retycznie w Nowosądeckiem powinno go być w 
bród. Wojew6dztwo dzieriy prymat w kraju poct. 
wr.f,!lędem ilo;ci sztuk bydła hodowlan<'go na k:ai:­
dych 100 hektarach ui.ytków rolnych (na · 1 00 ha 
około 100 sztuk). Tymcza:-em w roku 1981 skup 
mleka od krowy w regionie w.vnió:-ł 592 litry, �dy 
średnia krajowa pr:tek 1·ociyła 1500 1. W nktywizacji 
�kupu jest więc wciąż sporo do zdzia lan iil. \V �pół­
d�i("lniach blisko jedna lrzecia pracown ków pra­
cuje poza produkcją i handlem. 

IR ENA CJSON, prezes wojewód1.kic�o lWią1.ku, 
into rrnuje:  - Wyżs::e ceny :::n.acznie popra wifu skup, 
któn1 w st yczniu byt wir,ks::.y ocl plo nowa11C'yo o 
4-10 t ysięc11 l it.ró w. W tym samum miesiacu  wypro­
dul.owaliśniy 82 lony mn.dn.. 73 tony �era :6Utl(1ó. 
:!:!3 tysiqce litrów §mif'ta n u. Nadal jednak Jloclsta­
wowe art ukulv spr::eda;c-mu tt:edłu_q ro:d-:-irlnH.-a 
Dla p7zykladu,  do Nowego Snr::ti d: ic tmie r/ot-łar­
c·!amy 23 tysiace Litrów mleka, 1500 l i /. rlnv śmie­
tany, 2 ,J  tonu nw.-:la,  1 .7 toa  t woroą6w . .  wn kg sera 
�óttego. W pieru•s::ej lt:.olej no.�ei :wnpu irn.i<> m y  rpi­
tal, :"tobki .  prz-eds:l;ola, gastronomię. 

Spóld-.delc :wść m leczar�ka, pomimo rcgul;1ej 1 cen. 
nadal otrz,ymuje dotncje pal1stwowC'. Dro�i jest 
d owól mll'ka.  hrnkuje urz.:1d1.R1l chlodnicz.ych. kon­
tcnc-I'ÓW środków myjqcych do pojemników. Latem 
m leko, Smietnn.a t. twaról! k waśniPją. Nic niljlcpiej 
pr?..cdstawia <1ii� park masiynowy �półdl.ii<'lni .  stnfo 
n iecz�·nn<" nalcwarki .  pompy, hydrofory · bnik c,ę­
ści z.amiennvch. 

Sprawq (,h"itartij pozostaje obnii..cn i.c ko�z.tów 
tran�1p0rtu i p1·z.erobu mleka.  Poprzn o�ran:-c7.(m e, 
l)t'Odukcji kaw-iny moi:na popr.nvjć jakość i zmn ; ;\J­
�1yć rnarno1.rtt w:-;tw,o. Pnmimo br..:i ku op;1k <hvoi1 

l 21 do 32,  m•uchew z 10 do 11 ,  pieLrUb.tka z 19  d4> 
!;it ziemniaki z I do ll .  Są też przykłady .. . ll)Qdku 
c�n : kapusty kiszonej z 18 do 16 zł, ogóf'k6w 
ki�t.onych z 27 do 22 za kilogram. 

W WZSO-P zalrudn.ionycb jest 1700 praeowmk6w, 
z tego 60() w zakładach pr7.etwór8twa. 

� 

Wsl:}'SCJ' wojewódzcy prezesi i dyrektoczy na,j,. 
chętniej mówią o kłopotach i zwiąt.anycb rękacht 
Z po[><·zednich lat w ich instytucjach pozostało du­
Za armia biurokracji. Dokładnych statystyk w ad„ 
ministracji rolniczej nie mamy. Albo też WUS ich' 
nie publikuje. jeśłi ma. Ale jeśli wziąć nasze wo­
jewództwo (wcale nie najwiękne) i liczby jego do• 
t:�;c;i:ące przemnoi.yć prZl:'z 49 (l iczbę wojewóddw), 
otrzymamy około: 
• !2 tyslęey osób 1ałrudolony('h w w;vdzłalaeh rol­
ttictwa ł w ,:minneJ słuibłe rolnej: 
• 18 tys i('<'�• ni.i1b praeujae� C'h „ kfluowoieł 
SKR-ów: 
• 5ft &ysięey osób w admlnh,tracji g-f'esów; 
• 15 tysięcy osób w ad,nintstracji ndeczarsłde.ł; 
• ponad T łysięey Judzi przy b iurkach sr,ółdzictc7.,.: 
i(•i. u�rodnłuo-pszczelarskiej; 

A przeciei. me zajmowaliśmy sic:: tnyd7..iestom• 
paroma innymi instytucjami i organ.i1.acjami, które 
u trzymuje roln ictwo. t w�ięliśmy jako podstawę 
obl ic1.ania wojcw6dz.two, które w kraju zajmuje 
dopiero 32 m iejsce pod w1.ględem wielkości. JC'śll 
dodamy do tego z Rocznika Stalyst�·czncgo - ?.R 
ty.sir-cy pracown ików biurowych PC.R-ów, a jeszcze, 
ze 30 tysięcy administracji  �minn<'J. otrzymamy 
200-250 tyf: iecy o�ób. kt61·e żyją z rolnictwa. Cdy­
by zajmowatv się polityką. stanowilyhy Wt'ale po­
tę;.t'le stronnictwo. 

JERZY LEśNlAK 

d<fie PoQodM jed�.... do polo ,� p<Ń­
ffz1"r , n:a . póiniej •. �rmaUca", 

• Dob,a WH!dornoś< : trz.yola J>O­
..-ych mlei.,, pnybęd>IN, prawdopodob­
nie w tym roku dla nowo�Ądecltich 
przedszkolaków. Na ukoi1czeniu �tł 
budowy pr-�TJ<.oH 'f)J:'tt1 uli-f'.,. Sie11-
lciewkui i Nadbrze,1,nej. Planuje 'łł..ę 
łak:ie ZO('gani?.,owaflie przecłs-2*.ola w 
jednym z b�ów na. Dar<*im rr b. 

• Pe,,,s.pektywy rozwoju lecznictwa 
uzdrowiskowe.go w Kryt\jicy, 2.etJies-\o­
wie, Mu�:r.ynle i F\i-wnicznej b�tłY 
pn:�miotem konfere,ncji w Krynlc�kn 
OSrodku Naukowo-Badawczym. 

• !WONA ,JARGUT , Nowego Są­
e,.a, WIOLETTA BUKOWSKA z Kry­
nicy i BARBARA BEDNARZ z Grybo• 
wa zostały lau reatkami el iminacji wo„ 
jev�:6dzkich Xl l f  Otimpiady Języka Ro­
sy!.,."'-kicgo. 

powiedJ1i..ał l"Of>i.HLerowi „Dblen.nika 
f'ot"1oieg<>" JAN ZIARKO, rot,1ik z 
Mo:-;7,c�cnl 1 ·y.  ._ RoL1 i icy wstr.::umuja 
stę u sprzedaia zboża. bo 11 ie ,na 
pas:. '!bli.:a)o �ię �i<'loy. Pr:11pus::cza m,  
że do tvuja tkl,w bedq nale:'..eć rolni<'Y, 
którz'JI kupiq ziarno kwalifikowane do 
siewu, Będ(f sta rać się siać własne. 
Po.?a tvm. ziarn-o na rynhu je.,t drogie. 
n rolnik chcac ut rzvmać byclto. musi 
mte6 zapas. C ,.y uda slę wykonać r,o­
żuczik.e zbofowq ? Do tego niu.,;,- i b 11ć 
dobra. atmo.itfe ra.  �ro:- u.mienie. Kii•cl 11 
zalało wo;eu,ództwo płockie, sami, bez 
cze'<.ania zrobili.śmy akc;ę pomocy 1,0-
wod!'attom i ::.el>rali .� m.u 4,7 ton :-ia r· 
M. Zond.zam ,iię i wprowad:en iem 
sprzedaży u,,iqzanej: ś rodki do procł uk­
<'ji =a  art uk1t 1v  rolne-. Mu-Hf .  ·: e w mo­
jej wsi uda ,'łi,: p r::e11rowacł !ić pu uc:::­
k,: =bo:O wq. 

Ba,iska G{u·na:  lunkcjona.riusze- MO 
u,kwe:,iionowali w pomieszcsenia.<'łl 
Wł1t1dyi,ława H. broń myśliwsklil- z a4 

m unicJ�. pięć skór z lisa, płętn�eie 
x zajl\ea, dwa poroża. koJ.IOw i ł'złer4 

dzie.śei litrów zacicl'U. Wht.eb8la w li. 
�ostał •rcsdowany. Prokurator Rejo­
nowy w Nowym Są,czu arcsdowal Bro­
nisława B. ze Spytkowic JJ&dcjrzanet;'O 
• pedpalenie :rabudo'ft.·a.ń �ospod:u­
t'zych sc1�i•da. W Kryni<'y włamano się 
do szatek pracowników s111natorlom 
„Stare ła.zienki '", skad skradziono tny 
radia tranz:rstorowt i kilka drobnyeh 
p u:edmiolów warło$ei 3 tys. złoty<'h, 
ł�unkejol'la.riusr:e !\-10 znałeilł w mił'­
nkaniu Frinci�:,ka K.  � Gródka 
tuysta elektrod �p..twalniezycb. W 
mieszkaniu Janiny I Jana M. z Zako­
pllttP(O za.kwf'slionow�no artykuły spo 4 

iywcze-, Srodki pier�ct-, arlykuły przc­
m:,.•!;lowc i od7ież wartości 80 tys. zło­
tych ora:r. pięćdzie�iąt łitrOw zacieru I 
kompletn11 aparaturę do produkeji 
bimbru. W Now,·m TarKu aresztowano 
ezlcreeh poboroW'.\'Ch, którzy Jcidac d• 
wojska dopuśelli się czynnej napaści 
na fu11kcjo11arlu9zy SOK. Zakni,ane:  w 
wyniku ,,rtt''i"J:Ulc:ania pomie�zczeń Jana 
S. ,,� ·rejn:tHlf'/!O o nielegalny ri1b1•1-,e,k 
mi� ... ;u. �uwe:,ti.q1u>wab. Nkm kffll• 

chuw i trir;y nar.r:ut.y wartości 500 iya.. 
złołyC'h. a u A.dama G. takie :r; Zako­
panego pięć ko'iuchów I pięćd,ziesłął 
C',.ler7 wyprawione skóry warłńei 809 
ł.yit. 1;łotych. W mieszkaniu Dymiba M. 
z Krynicy znaleziono i;.to skór I nutrll 
i jcde-naśeie owe,:) cb o 14',eztiej w•rło• 
:!ieł 400 tys. złoh·eh. 

• Nadeszły kolejne dary. Dla Rabki 
z holenderskiego mia:-:ta Dalfsen oraz 
dla Nowego Sącza hl.k/.e z Holandii, z 
Rotterdamu. 

e Poseł na Sejm. HENRYK KO­
STECKI, radny WRN, JULIAN 
KRZAK oraz radny MRN, STANI­
SLAW SLĘZAK, wizytowali obiekty o-­
pieki społec,.nej. 

• W Wojewódzkim Biurze Planowa­
n ia  Przestrzennego Architektury i Nad,,,,, 
zoru Urbanistycznego wydzielono spe• 
cjalną komórkę ds .  planowania prze• 
stnennego Nowego Sącza, której kie• 
rownikiem został mgr int:. arch. WOJ„ 
CIECH SZCZYGIEL. 

• Pre.zydent No�tego Są.cz.a spotk" l 
&ię z rlyrt-ktorcm WPHW, JÓZEFEM 
.BTFR"°ATf:\1'. w �prawie za�podaro­
wahia pustych lokali.  .!'ktepowych na 
ikomh;y rz.-ec:zy u,i:y\vany,:h oraz uru<:ho„ 
n�Cnia stui".k z artyku1arl'l'i. dfa nov.ro„ 

żt>-'rr-Ó\\ . 
� - 'I'nu.ffl.o µNeti:,,id�eć, na U.+- wł« 

ltt' z-rełf'HzQtt,t�a,ć po?'lfczk( ,WO?'owq -

e Z KRON I K I  MII. ICYJN E.1 : w 
Kab<-c 'latrzymat10, pos„ukiwane1ro l i ­
stem norlczym pi-zez �i�drm prokura­
tur rejonowych, Karola J .  z Z1tr.  Nowy 
S4\�: włamanie do sklepu ii;voi, wuc­
lfO. Skradziono wóvck do ro1.wo7cnia 
roł,ek1t, i s1:e-�Ć' toreb do  je�n no�zcn ia. 
Ta.kie w Now,·m Saciu z mi('szkania. 
A<l1nna 1\1. � 1(- · , �• ·, ionn chva-1tif'Śt· i a  uieć 
ł7tię<lf ,I.tych Ha< >ł<>I� .t,r'ł"•k�. 



Z biuletynu 
, ,Nasze Sprawy" 

• W środowisku członków partii 
dominującym tematem by!.:, obrady 
i Uchwala VII Plenum KC Szeze­
g.Jlną uwagę zwracano na frag1�.en­
ty tego dokumentu podkreślające, ii 
z.asadruczym warunkiem działania 
Partii jest przestrzeganie zasad mar­
ksizmu-leninizmu oraz utrzymanie 
jej robotniczego cłlarakteru. W nie­
których wypowiedziach zaznaczano 
jednak, ii uchwała nie daje wyraź­
nych wskazówek w sprawie oczysz­
czania ' szeregów partyjnych, jak 
również nie konkretyzuje działań 
wynikających z linii IX Zjazdu. 

Duże zainteresowanie wywołała 
wizyta polskiej delegacji partyjno­
rządowej w Związku Radzieckim. 
Zwracano uwagę na sposób, w jaki 
delegacja ta została przyjęta w Mo­
skwie, przy czym podkreślano, że 
wyjątkowo uroczysta oprawa wizy­
ty potwierdza trwałość 1 szczerosć 
sojuszu polsko-radzieckiego. 

• Praca w zakładach przebiega­
łaby normalnie, gdyby nie braki 
materiałów i surowców, utrudniają­
ce właściwy tok produkcji. W NZPS 
,,Podhale" brakuje kleju, w przed­
siębiorstwach budowlanych - sta­
li, w 1,Gliniku" - rur do produkcji 
stojaków i blachy, w „Polmo-Auto­
san" - blachy i lakierów. Dostawy 
nadal przebiegają nierytmicznie. 
Wprowadza się w życie programy 
operacyjne, ale stopień ich wdraża­
nia jest różny w różnych zakładach. 

• W środowisku wiejskim głów­
nym tematem dyskusji są w daJ. .. 
szym ciągu ceny usług rolniczych i 
artykułów potrzebnych do produk­
cji rolnej -a także relacje między 
tymi cenami "? cenami Skupu płodów 
rolnych. Od początku roku gospo­
darczego skupiono 328 ton zboża, w 
ty lTI jednak tylko 7 ton w ramac•, 
p ,yczki zbożowej Poprawie uległ 
ostatnio skup żywca, choć uważ.a się, 
że jest to wynikiem braku pasz. 

• W Nowym Sączu, Zakopanem 
i Gorlicach miały miejsce przypadki 
kolportowania - najczęściej pisa­
nych ręcznie - ulotek o treści anty­
państwowej i antypartyjnej. 1 mar­
ca w Podegrodziu ujawn iono k:1-
kuosobową grupę, określającą się 
jako „KPN-Viking", złożoną z ucz­
niów miejscowej szkoły podstawo­
wej. Wykonywali oni i kolportowall 
nielegalne ulotki. 

W wyniku rewizji Prokuratora 
Rejonowego w Zakopanem Sąd Naj. 
wyższy zmienił wyrok Sądu Woje­
wódzkiego w Nowym Sączu w spra­
wie Jerzego Lewcuna skazanego w 
I instancji za prowadzenie działal­
ności związkowej i nawoływanie do 
podjęcia strajku w okresie stanu 
wojennego na 8 miesięcy pozbawie­
nia wolności. Sąd najwyższy wymie­
rz.ył mu karę 2 lat więzienia. 3 mar„ 
ca Sąd Wojewódzki skazał Janusza 
Trybusa z Sękowej na karę 3 lat 
Pozbawienia wolności i 2 lata utra­
ty praw publicznych za wykonanie 
i wywieszenie w publicznym miejsu 
plakatu o treści antypaństwowej. 

Jak wygrzebać się 
Spotkanie naczelników miast i gmin 

z wojewodą,. przedstawicielami Urzędu 
Wojewódzkiego i komisarzami wojsko„ 

wym i trwało ponad cztery godziny. 
Każdy naczelnik na spotkaniu z wo­
jewodą stara się przedstawić swoje ży„ 
czenia i kłopoty, jednak nie o takie 
wypowiedzi chodziło. Bo przecież wszy„ 
scy wiemy, że rolnikom brakuje węgla, 
środków do produkcji rolnej, towarów 
w GS. Oczekiwałam więc nie głosów: 
,,daj", ,,daj", lecz raczej: ,,potrafię", 
,,zrobiliśmy to", .,udało nam się". 

Niestety, z ponad czterdziestu obec„ 

nych na naradzie naczelników jedynie 
sześciu zabrało głos. a zaledwie jedne­
mu udało się częściowo zerwać z owym 
lamentującym stylem i odpowiedzieć na 
pytanie: jak zorganizować pracę w 
mieście i gminie? " 

Naczelnik Gorlic, Stanisław Sobczyk 
poinformował o zorganizowanych na te­
renie gminy zebraniach z władzami ad­
ministracyjnymi i politycznymi, o bez­
pośrednich rozmowach z rolnikami. Po­
stulował konieczność likwidacji kon­
traktacji doraźnej oraz zaostrzenia san-

Hasło „odnowy moralnej" przeleciało 
jak meteoryt przez nasze publikatory 
i od dłuższego czasu nie gości już prawie 
ani w dyskusjach codz;iennych, ani też 
w komentarzach prasowych czy radio­
wo-telewizyjnych. A przecież jest to 
temat zawsze aktualny, bo od postawy 
moralnej jednostki zależy nie tylko o­
kreślona motywacja do pracy (a wiE:;c 
tworzenie dóbr materialno-duchowych), 
ale i określone stosunki międzyludz­
kie. 

ł:cil w stosunku do rolników nie wy• 
wiązujących się z umów. Proponował 
także- wprowadzenie bonów mięsnych 
dla rolników sprzedających tywiec w 
punktach skupu. Dal również przykła­
dy ograniczeń w pracy naczelnika, któ­
ry w wielu przypadkach jest tylko teo­
retycznie gospodarzem na swoim tere„ 

nie. Na przykład w Klęczanach jest 
stara, rozwalająca się rudera, kiedyś 
mieściła się w niej szkoła, obecnie od 
lat nikt jej nie używa. Jednak, ieby 
urządzić w niej suszarnię lub maga­
zyn, należy uzyskać zgodę a! z._ Mini­
sterstwa Oświaty i Wychowania. In• 
na sprawa: do obowiązków naczelnika 
należy zadbanie o budowę ośrodka 
zdrowia, lecz jego władza koń.czy sie z 
chwilą przekazania kłuczy, bo o przy ... 
dziale mieszkań i obsadzie stanowisk 
decyduje ZOZ, nie zawsze w zgodzie 
z interesem danej miejscowości. Na­
czelnik z Gorlic opisał też sprawę dy­
strybucji towarów w GS,. gdzie dosta ... 
wa przychodzi tylko raz w miesiącu. 
Rezultat: w Ropie �sprzedaż. trwała do 
pierwszej w nocy, aż do wysprzedania 

z doika � 
całego towaru (za 1,5 mln zł). Podob­
ny wypadek powtórzył Ilię w Moszcze­
nicy. Czy więc dostawy do sklepów 
wiejskich nie mogłyby by� częstsze7 

Wojewoda w podsumowaniu przy­
pomniał

1 
że w stanie wojennym zmie• 

nlly się warunki zarządzania I kiero­
wania gospodarką; mamy względnie o­
płacalny system cen na produkty rol• 
ne. oczywiście nie taki, jakiego życzy­
liby sobie rolnicy, ale koszty związane 

-ze zmianą cen detalicznych musi po­
nieść cale społeczeństwo; ie ceny ma• 
szyn i usług rolniczych należy rozpa­
trywać w kontekście cen na padstawo­
we produkty rolne. Ponadto Antoni 
Rączka podkreślił, iż najważniejsza o­
becnie jest organizacja skupu płodów 
rolnych (na pierwszym miejscu znajdu­
je się zboże) I podjęcie powszechnej 
kontraktacji. Tr:zeba jak najlepiej WY· 
korzystać istniejący sprzęt, powrócić do 
tradycji zespołowego użytkowania ma ... 
szyn rolniczych, nie wolno zmarnowa� 
ani grama paszy, ani jednego kłosa. 

D. B. 

• poszanowanie słowa (kultura języ­
ka w życiu codzienQym), poszanowanie 
prawdy, 

• dobroć czynna w tym znaczeniu,. 
te jeżeli zajmując czy piastując jakie­
kolwiek stanowisko nie możesz komuś 
pomóc bezinteresownie, to staraj się 
przynajmniej nie wyrządzać jakiejkol­
wiek szkody (bo przysłowiem staje się 
dziś fakt, że Polak Polakowi potrafi 
być bezinteresownie szkodliwy), 

• poszanowanie godności osobistej I 
afery prywatnej człowieka, 

Socjalistyczne stosunki międzyludzkie 
uległy w nasz;ym kraju poważnej de ... 
formacji przez fasadowe i sloganowe 
traktowanie idei socjalizmu w sferze 
świadomości, zaś w sferze materialnej 
hołdowanie propagandzie sukcesu, co 
w praktyce życia codziennego oznacza­
ło drobnomieszczańskie dorobkiewi ... 
czastwo. Be�rytycznie przyjmowany 
blichtr zachodu prowadził często do 
walki o zdobycie luksusowych dóbr 
materialnych, co ułatwiały tzw . .,dobre 
układy", klikowość, jak równieZ okreś­
lone stanowiska pracy (patrz: promi„ 
nenci). 

Odnowa moralna 

Hasła „odnowy moralnej" nie należy 
jednak absolutnie rozumieć jako na­
woływania do ascezy i rezygnacji z 
wszelkich ułatwień tycia codziennego, 
ale jako nawrót do określonych założeń 
marksizmu-leninizmu w sferze stosun­
ków międzyludzkich. 

Jakie są te założenia? 

• sprawiedliwość w stosunkach mię­
dzyjednostkowych (każ.demu według 
Jego zasług), zwłaszcza zaś w stosunku 
do sfabszych od nas, chorych lub sta­
rych, 

• świadomość solidarności i brater­
stwa wszystkich ludzi (nie można się 
bogacić kosztem cudzej pracy, wyzysku 
człowieka przez człowieka), 

• poszanowanie mienia społecznego 
1 cudzej pracy, 

• posłuszeństwo władzy w granicach 
zakreślonych przez świat wartości (bez 
posłuszeństwa dzieci w stosunku do ro-

... 

dziców i wychowawców nie moi.na mó­
wić o prawidłowym wychowaniu, bez 
posłuszeństwa dorosłych w stosunku do 
zarządzeń władz nie można mówić o 
właściwej organizacji życia społeczne ... 

. go1 bo prowadzi to do anarchii), 

• umiejętność dyskusji i sporu bez 
ataków osobistych i obraźliWYch (trze· 
ba się zawsze liczyć z. tym, że tyle jest 
przekonań i postaw ile ludzi, że są lu­
dzie o róż...'lYch przekonaniach świata ... 
poglądowych, społecznych, politycz­
nych, estetycznych l chcąc ich przeko· 
nać do naszej, np. socjalistycznej, skali 
wartości, trzeba to robić na zasadach 
dyskretnego przekaz.u informacji i po­
zytywnego osobistego przykładu, a nig„ 
dy na drodze represji psychicznych lub 
fizycznych), 

• prostolinijność i jednoznacmoff: 
zac�owania się, mówienia i działania, 

• niewyrządz.anie krzywd i lliełole­
rowanie kr-.&ywd w otoczeniu, 

• tolerancja wobec odmiennych 
przekonań, poglądów i różnic indywi• 
d.ualnych, narodowych, rasowych itp.. 

• Internacjonalistyczna troska o po­
kój 1 sprawiedliwość społeczną na ca• 
J,ym świecie itp. 

Wracanie myślami do tych zasad 
winno mieć charakter nieokazjonalny, 
np. z racji szkolenia partyjnego, ale byt 
praktyką życia codziennego. 

Moim najbardziej osobistym pragnie• 
niem jest, aby zwaśnieni Polacy, przez 
świadomość których przebiegają naj­
różnorodniejsze linie podziału, stali si<: 
bardziej niż dotychczas czuli na piękno 
i dobro w znaczeniu moralnym. Aby 
się stali szczęśliwsi przez wyciszanie 
tego co jątrzy, co waśni. co nie sprzyja 
1pokojnej pracy, by sięgnęli po auten­
tycznie ogólnoludzkie wartości społecz­
no-moralne. By jednakowo szanowano 
pracę rolnika rozrzucającego" obornik, 
jak pracę kompozytora i sprzątaczki, 
poety I dziennikarza - bo ich praca 
wszystkim nam jest potrzebna; by kai­
da praca była oceniana w zależności od 
jej złożoności, a nadto by pracy nie po­
zorować, a pracować autentycznie. 

MARIAN JANIGA 

Ropa 

uczestniczący w nim I sekretarz KW, Józef Bro­
żek, spotkał się z I sekretaxza.m.i KM, KM-G, KG 
i KZ, kierownikami ROPP i pracownikami apa­
ratu politycznego KW, by poinformować o prze­
biegu obrad i treśd podjętych uchwal. 

mów wstępowano do partii. Wśród przyjętych 
jest 5 robotników. 1 rolnik i 12 pracowników u­
mysłowych. 

wDZiAŁANiU 

Mówiąc o rozpoczętej j u ż  dyskusji nad przy ... 
sz.łością polskiego ruchu związkowego Jó�f Bro­
żek wskazał na potrzebę .czeteinej analizy błę­
dów popełnionych przez związki zawodowe 
przed sierpniem 1980 r., a także błędów i wypa­
czeń, które stały się udziałem uSolidarności", 

e Organizacyjne i polityczne umacnianie sze„ 
regów, udział członków partii w realizacji refor ... 
my gospodarczej - to główne treści plenarnych 
posiedze11 Komi!e>tów Zakładowych w najwięk• 
szych zakładach pracy Gorlic: ,.Gliniku", ,,Fo­
reście" i „Matizolu". Posiedzenia te poprzedziła 
seria zebrań oddziałowych organizacji partyj:. 
nych. 

e W zakopiańskim „Transbudz.ie" POP zor­
ganiz.owala otwarte zebranie na temat działał• 
ności sił antysocjalistycznych w Polsce oraz za ... 
dań wynikają<:ych ze stanu wojennego. Wysoa 
frekwencja była dowodem dużego zaintereso­
wania tematem. Zebrania partyjne o podobnej 
tematyce odbyły się już w wielu organizacjach 
PZPR. 

e Podstawowa Organizacja Pal'tyjna w Ban­
ku Gospodarki żywnościowej w Nowym Sączu 
pozytywnie oceniła pracę komisji socjalnej i 
działających w niej członków partii. Dyskutując 
nad przyszłością ruchu związkowego w Polsce 
uznano. że najbardziej odpowiednią formą dzia• 
łania związków zawodowych jest struktura 
branż.owa. Podobny pogląd wyrazili tet nauczy­
ciele z Zasadniczej Szkoły Zawodowej w Pode• 
grodziu. Uznali jednocześnie, że kadra kierow• 
nic za n.ie powinna należeć do związków za wo­
dowych. 

e Ogromne zainteresowanie towarzyszyło ob­
radom VII Plenum Komitetu Centralnego PZPR. 
Z całą pewnością było to historyczne Plenum. 
W setną rocznicę narodzin polskiego ruchu robot­
niczego i czterdz.iestą rocznicę powstania Pol­
skiej Partii Robotniczej najwyższe między zjaz­
dami partyjne gremium poddało pod ogólne­
partyjną dyskusję projekt deklaracji ideowej 
PZPR: .,O CO WALCZYMY, DOKĄD ZMIE• 
RZAMY?n 

Bezpośrednio po plenarnym posiedz.eniu KC 

e Na skutek rozcza.-owania polityką kierow­
nictwa partii i rz.ądu oraz brutalnych ataków 
sił wrogich socjalizmowi w okresie od sierpnia 
1980 r. do 13  grudnia 1981 r. wystąpiło z szere­
gów wojewódzkiej organizacji partyjnej 3773 
członków i kandydatów. W ciągu ub. roku pra­
wie nie było przyjęć do partii. Wprowadzenie 
stanu wojennego i okiełznanie sił wrogich Pol­
sce Ludowej umocniło wiarę w siłę &0cjalistycz­
nego państwa, w przezwyciężenie kryzysu włas­
nymi siJa,mi. Po raz pierwszy od wielu miesięcy 

e Z udziałem Sekretariatu KW oraz pełno­
mocnika Komitetu Obrony Kraju na woj. nowo­
sądeckie odbyła się narada I sekretarzy instancji 
partyjnych stopnia podstawowego oraz komisa­
r1,.y wojskowych. I sekretarz KW przekazał in­
formację o przebiegu VII Plenum KC oraz od-



Frontem do klienta ? 
OdwledzaJllc oocWe!IDJe nowosądedde sk.lep7 od­

boszę wrażenie, że nasi handlowcy pi�kne hasło 
,.fronl>em do klientaH pojmują nieco opacznie. 

?rzyklady? Pro""I oto pierW'S'Z)' z bc-zegu: :lallł 
mi się znajomy, te Jui ki1k.akrotnle musiał pcze• 
żyć poniedzi1llkow7 wieczór o potyczanym chle• 
bie. Pracę ma tak11, ie w sobotę Dlie zawne mote 
caniać od sklepu do skl<>pu w poszukiwaniu trudno 
dostępnego wówczas pieczywa, zał gdy w ponie­
działek wyjdzie z urzędu po godzinie 18, nigdzie 

' na osiedlu Mitlenium ani w jego olroli<:ach otwar• 
tego sklepu nie znajdzie. 

Trudno tet ..-ozumleć, czemu w !m>ych mlei,Ko­
wościach województwa zawsze po południu można 
kupić bułki, chleb pszenny. drotdtówkl I Inne po­
dobne rarytasy, a w stolicy wojew6chrt:rwa na pezen• 
ne pleCZ7wo (które dla dietetyków Jest po pro,tu 
koniecznołcJ.4), trzeba „polować" wcttsnym l'l'ft• 
klem, a wybór prz7 tym niewielki. 

?rzyklad następny: konia z rzędem temu. l<1o 
ml powie, któn, _,. są dla handlowców wolne 
- i dla których sklepów. Na przykład o t:,m, CZ7 
sklep na osiedlu Barskie II będzie otwarty w so• 
botę - dowiadujemy się na dzień, nll<)wyteJ dwa 
wcześniej, Więc jeśli zdarzyło się nam w piątek 
zakupów tam nle robić - możemy w sobotę nie-

apodzlanie pocałować klamkę. Ten ....., sklep 1: ...,_ 
luł7 otwart7 jest tylko do god1!!n7 17 (czytaj 18.tiOJ 
I biedne są matki, które muszą po pracy robić za. 
kupy I odbierać r.e :!lobków lub przedszkoli dzie­
c!. O tTm zaś, by dzieci utprowadzić do domu I do• 
piero wtedy wyruszyć. nie ma co marzyć. bo pr,;e. 
clet taden bodaj sklep sądecki nie działa do wie­
czora. 

Inna sprawa: slyS1!e.li,lmy w telewizji (:& pr:z.ed­
wczes"'ł radości�). :l:e pr,:ynajm.'llej w większych 
.miastach t,ęd, w wolne soboty czynne dyżurne 
sldep7 z artykułami przemysłoW7mi. W-idocmie 
nasza wojewódzka metropolia nie dorosła jesttU 
do rang! ,.wlęlou:ego miasta", gdy:! sklepy przeTIIY• 
iłowe nadal SIi 1.3:mknięte. 

I jeszcze jedno: 5" gdzieł w łwlede, a � ,,._ 
wet w Polsce, dobre zwyczaje, te dana placów1ta 
handlowa zawsze w określone dni I godzi,ny jest 
uynna. Ale nie u nu. Nam się tycie uro7l'naica, 
otawiaj�e wobee zagadek. 

Długa mogłaby być lista poczynań handlu nowo. 
qdecldego, świadczących o lekceważeniu tej pod· 
stawowej prawdy, te sklei))' to jedna a f0<m usluc 
dla ludnok! i te lnlere• ludności powinien być \u 
�7- Na ddł jednlllt wystarczy ... 

EUBłETA OlłNM 

Butelki TełeksfAD 
z Gorlic 

Jale in1ormuje n.acz.elnlk m.ialt\a 
Gorlice mgr Henryk Basista: 

- Dlaczego _. Io n.iuczy? -
spylałam nobliwą damę obtluku• 
jącą o kant śmietnika nytk( WJ'• 
l'ZUC<lll.YCb butelek. 

na -�7sfal<eję po,,oallali abol,y• 
neDCi kupujący slodycz.e cz.y ka• 
wę mmiaat wód.ki ora� 090by pi• 
kce z umiarkowaniem, rozu­
miejący równ!et pot=� zbiór• 
Id surowców wlórnych, dbaloU 
o porządek I luz w d.omowycll 
achowkach. Jełli mają „Nlcło ... 
to w ildściach niewtclkicll, ..., • 
dtuc pa6ttwowej „DOrmy", <.�· 
1to jesuu nie całkowicie opróż­
nione !ub czelkające bw. wiel• 
kiej towarv-skiej imprezy. 

• 4 bm. odbyło ste spotkanie 
przedstawicieli Za.-.adu Miejskiego 
Prace>wniczych Ogrodów Dzia ll:.o­
wych „Spólnota" z dyrektorami Je­
dnostek posiadających niezagospo­
darowane grunty rolne. Stwierdzono 
możliwość czasowego wykorzystania 
na cele ogródków działkowych te­
renów na obrzeżach osiedli 30-lecia 
I Korczaka oraz przy ul. Gwa rdil 
Ludowej. Jeśll ustalenia podjęte na 
naradzie będą przestrzegane, zago­
spodarowanie terenów będzie można 
podjąć jeszcze wiosną br. Zwrćco­
no takie uwagę na koniecmość za­
gospodarowania terenów, wykupio­
nych w poprzednich latach przez 
.,Glinik" nad Ropą. 

• 5 marca omawiano wykorzysta­
nie taboru kolejowego przez gorlic­
kie zakłady pracy. Stwierdzono m. 
in., że w ostatnim okresie zdarzało 
się przetrzymywanie wagonów przez 
,.MatizoJ", .,Rafinerię", ,,Glinik" i 
ZOZ - choć nie zawsze z winy tych 
przedsiębiorstw. Wiele krytycznych 
uwag padło pod adresem PKP -
dotyczyły one stanu technicznego 
taboru oraz używania niewłaściwych 
wagonów do przewozu określonych 
ładunków. 

• Równie-! 5 marca omawiano w 
UM sprawę modernizacji drogi Sa­
nok - Nowy Sącz, na odcinku w o­
brębie administracyjnych granic 
Gorlic. W ramach inwestycji prze­
widuje się przebudowę chodników 
i położenie nawierzchni bitumicznej. 
Modernizacji ulegnie także sieć tele­
komunikacyjna, która przebudowana 
zo,stanie z napowietrznej na kablo­
wą. 

- Na zloU Jrijaloont - odpar· 
.. - lakicl\ - "'6cfltę !We .... 
mienia;q. 

Cót - POD>Tilalam - moty._. 
cja slusm.a, mełioda nagacma. 
Sama kładę sloud, fliolki. flanki 
delikatnie obole pojemnwca w 
nad2Jie!, że ktoś je pozbiera i za. 
bierze do składnicy. 

Nie znoszę bezmyiktego marno­
trawstwa. Zapewne podolln..c 1 0• 
zumowali w naszym wojf':'Vr·ódz­
twie inicjatorzy odz.ys&cu „'Tiono­
poló....,k'" drogą alkohol>wej 
premia; • jedyne dwadzieścia 
butelek prawo do zakupu po1,1• 
kartkowego p6I litra alkoholu. 
Inicjatywa trafiła na podatny 
grum. Od pierwszego dnia przed 
punktami skupu ustawiły olę ta· 
&iemcowe kolejki. Butelld w si.a• 
tkach, workach juchtowych, po 
kńeszeniach jesionek, w wyciąg­
niętych na tę okoliczno� � piw• 
nicy wózkach, a nawet na tra• 
ktorach - ałowem: wartki stru• 
mień. At przyjemnie było pa­
trzet, jak klienci punktu skupu 
przy ulicy Kolejowej w Nowym 
Sąct.u maszerowalł natychmiast 
do „Konsumu" z dowodem 
sprzedaży w drżącej dli<mi. I 
wsZ.)!Scy byli zadowoleni! Po 
miesiącu trwania. tej akcj.i oc:łzy­
skano około półtora miliona bu• 
telek. 

Rezultat tej po,y.tecznej imcja· 
tywy wydaje się jednak podej• 
rzany moralnie. Oto nagrod� 
uzyskali... najgorliwsi konsu­
menci spirytualiów, tudzież ci, 
którzy lekceważyli uprzedl'lie la„ 

godne apele o zwrot (odpłatny) 
sz}danych opakowań. Bez szans 

Na marginesie tej udanej akcji 
!lMuwa W: więc retlek.sja� żeby 
w pcz7szloścl, prz1 tego \y .,� 
zUórkach surowców wtórnych 
(które warto kontynuować), na• 
grodą był niekomecmue alko'><>!, 
ale także inne poszukiwane !)JJC• 
lecm.ie artykuły np. kawa, pa­
s:ta do zębów czy papier foa!()to­
WJ'. I jes....., jedna propoey,oja: 
otar!II. Judzie pamiętają, Jak l� 
dawnymi czasy po wsi.ach i mia­
stach krążyli handlarze starzy�· 
ną, któr,:y skupowali wszystko, 
eo miało jakąś wartość użytko­
wą, a co dziś zwli.e si,: surowca• 
mi wtórnymi: szmaty. papierzys­
ka, stare but,. skórzane, »l<>ikl, 
flasdci, zł.om żelazny i nieżela:E• 
ny. A cdyby tak spółdzielnie z.aj• 
mując.e si� skupem i sprzedażl\ 
surowców wtórnych pc>sylały w 
określone dni tygodnia do po= 
czególnych dzielnic samochody, 
by jeździły od domu do domu I 
zbierały z goSpOOanrtw domo­
wych makulaturę, z.łom. słoiki 
itd.? Zresztą nie muszą łoo być 
samochody, ale wozy konne, 
ciągniki z przyczepami. Byle 
tylko była waga i człowiek z; 
kwitariuszem i pie,niędzmi. za­
łat \Wający rozliczenia na mkej· 
scu. 

(O. 8.J 

powiadał na Ucz.ne pytania dotyczące funkcjo„ 
nawania nomenklatury partyjnej w warunkach 
stanu wojennego, aktywizacji organizacji par­
tyjnych i odrodzenia partii. Sekretarz. KW, Ry­
szard Kotowic7- poinformował o st.anie i dzia­
łaniach wojewódzkiej organizacji partyjnej. 
wspomniał o ogromnych zmianach kadrowych, 
jakie dokonały się po 1980 roku w aktywie 
funkcyjnym i aparacie partyjnym. O skali tych 
z.mian świadczy wymiana 50 proc. pracowników 
politycznyc h  aparatu partyjnego w w-0jew6d.z.­
twie, uniana wszysLkich sekretarzy i kierowni­
ków wydziałów KW oraz 28 I sekretarzy Instan­
cji partyjnych stopnia podstawowego. 

by obwodnicę. Sprawą z.ai.nteresował się I se­
kretarz. Komitetu Miejsko-Gminnego Tadeun. 
Woło\\<iec. 

e Wiele spra.w od la.-t zaciedbally<:h, a bac· 
cłzo pilnych do roz.w.ią,zan.ia podniosła na swym 
zebraniu POP we wsi Jastrzębik w gminie Mu­
szyna. Wioska ta jest praktycznie odcięta od 
świata. W I.at.ach, gdy cz.yniono starania o bu­
dowę w Złocki.em nowej gmlnnej szkoły zbior­
czej I obnitallO stopnie organizacyjne wiejskich 
szkół, rozpoczęto budowę drogi z Muszyny do 
J'"astrz.ębika właśnie przez Złoclcie. Miała ona 
służyć dowozowi dz.iecl do gminnej s.lco,ly oru 
dojazdowi do obiektów Rolniczej Spóklzlelnl 
Produkcyjnej. Nie wstała jednak zakończona, 
chociat pochłonęła wiele nakładów. Spolecz.eń• 
stwo tej włoski proponuje budowę drogi przez 
Powroźnik. Najkorzystniejsu byłoby połączenie 
c�ydwu tych dróg, prz.ez co Muszyna uzyskała--

e Najwyższą !o.rmę si.kolenia pa.rtyjnego sia­
nowią Wiecz.orowe Uniwersytety Markswnt:1-
Leninizmu. dositępne dla każdego członka part.ii. 
Najpopularniejsze wśród aktywu stało się dwu­
letnie studium nauk społecz.nych. WUML pu.y 
KW w Nowym Sącz.u działa poprzez. 8 filii : w 
Zakopanem, Gorlicach, Nowym Targu, Limano­
wej, Szczawnicy, Krynicy, Jabłonce, Nowym Są­
czu i kształci w br. szkoleniowym 280 !łu-cha-cz.y. 

e Cz.lonkowie jednej z oddziałowych O'rganl• 
,acjl partyjnych w Zakładach Naprawczych Ta• 
boru Kolejowego za.proponowali utworzenie w 
Nowym Sączu sklepu z artykułami papierniczy• 
mi •kupującego jednoczeó<,,le makulaturę I dzia• 
łającego na zasadach sprzedaży wiązanej. Ten 
słuszny wniosek przekazujemy do realiucji 
wla<lmm administracyjnym miasta. 

e Rolnikom w gminie Muszyna przysz.lo IJO­
apodarować na :Jiytkach roinych poło<ł.onych ns 
wysokości od 400 do I OOO m n.p.m., o dużych 
spadkach, a wi(lC narażonych na erozję gleby 
przy wyższej od średniej krajowej Ilości opadów 
atmosfe.rycz.nych, nii'.sz.ych temperaturach oraz 
znacznie krótszym okr""l" wegetacji. Do tych 
obiektywnych uwarunkowań trzeba dostosowy­
wać mo:!liwości produkcji rolnej. Są rośliny wa• 

Listy do JJ artii 
Komisja Skar g  i Wniosków, której przewodni­

czy tow. Ryszard Ciuła, systematycznie analizuje 
treść spraw wnoszonych do Y..W i instancji stop­
nia podstawowego oraz sposób ich załatwiania. 

W styczniu br. Komisja zapoznała sit: z infor­
macj, o wpływie listów i ustnie wnoszonych 
spraw do Komitetu Wojewódzkiego i instancji 
partyjnych stopnia podstawowego. W roku u­
biegłym wplyn�ło ogółem 620 listów, w tym 
bezpo§rednio do KW 271 (osobiście zgłosiło si-. 
w KW ponad 380 O$ób z różnego rodzaju inter­
wencjami I prośbami). Najczęściej podnoszone 
� sprawy mieszkań, wywłaszczeń i uwłaszczeń, 
trudnści w zaopatrzeniu w artykuły żywnościo­
we. wE:giel, materiały budowlane, maszyny i 
aprz�t rolniczy oraz: różnego rodzaju roszczenia 
pracownicze, a zwłaszcza z 7.akresu zwolnieli z 
pracy, podziału premii i nagród. Są też prośby 
o wsparcie materialne, głównie ze strony osób 
starszych. 

Jtomiaja Skarg i Wniosków KW uznała, że 
wii;kszość podnoszonych spraw jest rzeczywiście 
l.lZaaadniona pnJ uwzględnieniu warunków, w 
jakicll znajduj" się pislJlcy. Dotyczy to w szcze­
&ólności problematyki mieszkaniowej oraz za­
kre1u stosunków „urząd-obywatel", a także 
częstych skar& zgłaszanych przez rolników, do­
tyczących niewystarczającej ilości środków pro­
dttkcji - maazyn i części u.mienn,rch. 

W dwóch miesiącach br. wpłynęło do KW po­
nad 40 listów i osobiście zgłosiło się 120 intere­
santów. O ile w roku ubiegłym zanotowano 
spadek wpływu listów l ustnie wnoszonych 
spraw, to obecnie obserwuje 1ię ich wzrost. 
Dotyc24 one pr.tede wszys'Lkim stosunków mię­
dzyludń:ich w zakładach pracy. Pozytywnym 
zj",wiakiem, jakie zaobserwowano już w 1981 r., 
a �włancza w ostatnin, okresie, jest spadek 
ik>ści skarc dotyCU\cych opiek.i społecznej. O ile 
problematyka \a stanowiła v, lll80 r. ponad g 
proc. oaółu wnoszonych spraw, to w 1981 r. 
obniż..yła 1ię do 3 proc. 

W rolna ubiegl7m zmniej•zrła sję takie ilość 
anonimów kierowanych do KW. W okresie 
pierwszycb dwóch miesi,:cy br. wpłynęło do 
KW sied.m anonimów, w tym trzy dotyczyły 
lrodowislta oświaty i wychowania. jeden branży 
przemysłowej, a pozostałe informowały o na­
gannym �tępowaniu niektórych osób . na kie­
rowiczych s.tanowi!iikach. W wyniku postępowa­
nia wyjaśniającego często okazuje się, że spra� 
wa wygląda nieco inaczej niż ją 1.aprezentowa­
no w liście anonimowym. Trzeba wszakże pod­
kreślić, że do każdej wnoszonej sprawy pod­
chodzi się z dutą powagą. 

Komisja Skarg i Wniosków wojewódzkiej in­
stancji partyjnej aktywnie angażuje się w roz­
wiązywanie nabrzmiałych problemów. M. in. od­
było się spotkanie z przedstawicielami Zarządu 
Wojewódzkiego Związku Spółdzielni Mieszkanio­
wej i Spółdzielni Mieszkaniowej w Nowym Są­
czu dla omówienia eałokBztałtu spraw mieszka­
niowych i podjęcia takich r.amierzeń, które mogą 
mieć wpływ na łagodzenie tego problemu. 

Również Prezydium Komisji spatkało się nie­
dawno z kierownictwem niektórych wydziałów 
Urzędu Wojewódzkiego dla omówienia i dopra­
cowania skuteczniejszych form współpracy, ko­
ordynacji i nadzoru nad sposobem rozpatrywa­
nia spcaw wnoszonych przez obywatelL 

Podkreślenia wymaga fakt ostrzejszego niż 
dotychcza1 spojrzenia obywateli na wszelkiego 
rodzaju nieprawidłowości. Najczęściej krytykę 
wywołuje marnotrawstwo. nieróbstwo, zła ja­
koU wyrobów, wadliwe funkcjonowanie usług 
ł breki tawarów w handlu. 

ANDRZEJ KOWM.CZYK 
kierownik Refeł'atu Listliw i Inspekcji KW 

rzyv.-ne, które d�konale rosną w takich warun­
kach, np. bardro opłacalny czosnek. Wiele ma­
łych gospodarstw z okolic Musz.yny, Złockiego 
i Powroźnika mogłoby uzyskać macz.ne dochody 
z war.lyW dostarcz.anych dla potrzeb miejsco­
wych sanatoriów i domów wypoc.:z.ynkowych. 
PóUl.y t.errnin dojrzewania w tym mikroklimacie 
truskawek jest zaletą, bo przypada na szczyt 
sezonu urlopowego. Te oraz inne, bardzo cieka­
we propozycje zgłoszono na wspólnym plenar­
ny� posiedzeniu Komitetu Miejsko-Gminne�o 
PZPR i Gminnego Komitetu ZSL w Muszy�1�. 
W czasie obrad stwierdzono: ,,Niemałe sq mozh­
woici produkcy;ne naszych ziem, ' mogą one �ć 
1W>fne, wymaga;q tvtko trudniejsz�; Ttiż na n.izt­
nach p,-ac11 i większej wiedzy rolniczej. Gd11b11ł· 
my jeszcze potrafili w pełni wykorzvstać tu.rys­
tycZ'1'te waZOf'l/ naszych wiosek, to nie tytko uz11s­
kalib11§m11 dodatkowy dochód z wynajmu kwa­
ter, ale sprzedaltbvśm.11 produkty rolne, stawi_a­
jqc ;e M stole wczasowtcza. ... Ab11 nasze rolnic­
two md11widualne mogło dobrze prosperować, 
trzeba dokoń.czvł' porządkowanie spraw ":°łasno! 
ciowvch. oraz wietoletnic'h. umów dzi.e,,zawn11ch 
dla 11Żl/llov.jqcych cudze grunty. Ko�ieczny � 
.tpTawnv skup i zaopatrzenie w .łrodk, produkC11! 
głównie narzędzia rolnicze. N ie mamv narzędzi 
i ciqo,,il<ów t11pow11ch dla ziem oórrkich". 

ROMAN KOSTANECKI 



- Co Jeszcze? - KuHuralna wiosna iawitala już 
pod Gleweot. TrwaJlł .Dni Muzyki 
Karola Szymanowskiego. przygoto­
wuje się_ ponoć - cieka.we imprezy 
plastyczne ... 

- W wiBi Ko1Ja{1skich 1 gd:z.ie obe-
·s.tępnie - w miesiącach wakacyj .. 
nych - zaprezentujemy pośmiertną 
wystawę dorobku Antoniego Rząsy. 

- w sali wystawowej Tatrzań­
skiego P.irku Narodowego zostanie 

ł otwarta duża. retrospektywna wy­
stawa wac Władysława Hasiora. 

' Takiej w�ystawy Hasior dotychczas 
w Zakopanem nie mJał. Bardziej 
znano go_ -za granicą, Salon wysta­
wowy nasz.ego BWA jest za mały, by 
wyeksponować dorobek twórczy tak 
pracowitego artysty . a ponadto cykl 
wystawjenniczy BWA zmusza do 
zmiany ekspozycji �o '2 1  jn .  Hasior 
zasługuje· na to. by jego retrospek­
tywę udostępnić publicznośe2i pr-zY­
najmniej · przez. trzy miesiące i tak 
się właśnie stanie. Otwarcie wys.1.a­
wy - Już 21 marca. 

cnie mieści się galeria sztuki imie� 
nia Włod1..im'1erza 1 Jerzego- ·Kulczy­
ckich, zyskaliśmy wreszcie godne 
miejsce dla ekspozycji dużej rangi. 
Poza kobiercami wschodnim] 
które w tej chWili poddawane są 
z.abi.egom konserwatorskim .  - pra­
gniemy udostępniać na Kozińcu 
piękno najwyższego lotu. Ta galeria 
stanie się wizytówką Zakopanego, 
będzie je łączyć z Polską, Europą. 

- A co z kolejnym tomem „Ro'! 
cznika Podhalańskiego'"t 

- Złożyliśmy już materiały w: 
, ,Wydawnictwie Li terackim''. 

Rozmowa z TADEUSZEM 

SZCZEPANKIEM 

HASIOR i JEGO DZlEŁO 

w obiektywie WtADYStAWA WERNERA 

I 
dzle wiosna, zwolna, po dolinach. Drogę jej zna­
czą coraz to szersze łachy brudnej zeszłorocznej 
zieleni pośród przyszarzałych płacht rozmokłego 

śniegu. A w górach zima trzyma jeszcze krzepko. 
Lecz. niedługo już jej panowania: już wierzby ro�­
puściły bazie, już krowy i owce po oborach wie­
trzą przyszłą świeżość traw. Aż wreszcie przycho­
dzi ON - h a l n y, poprzedzony znakami na nie­
bie. Najpierw jest .... to jasny obłoczek nad Czer­
wonymi Wierchami. Za nim rozwija się wał chmur 
obłapiających grzbiety Tatr, od którego niczym 
kłaki owczego runa odrywają się . strzępy mgieł 
sunące szybko w dół ku dolinom, ku Zakopane­
mu. Potem przychodzą falami lekkie, ciepłe odde- ­
chy i ... wszystko na chwilę zamiera. Aż z nagła 
uderza o skały, o ściany lasów, o domostwa i; ca ... 
łą mocą w i a t r  h a l n y, ten ostatni j uż, zdmu­
chujący z gór zimę, po którym zaczną. zielenieć 
hale, zbocza i upłazy. Wtedy to, w dwudziestym 
czwartym zazwyczaj tygodniu od Bożego Narodze­
nia, we wsiach obierają spośród znaczniejszych ga­
zdów baców, ci dobierają 50bie juhasów, którzy 
zaczynają gromadzić owce w kierdele na Wielki 
Redyk. Bywało, że redyk taki liczy! kilka tysięcy 
owiec. a w kierdelach szło ich naraz po pięćset, 
aiedemset. Ruszało tedy w góry welniaste, pobe­
kujące i pobrzękujące dzwoneczkami towarzystwo 
najpierw przez wsie, potem drożynami le�nymi, 
perciami i łożyskami potoków wciąż wyżej i wy­
żej, by rozsypać się na ostatek gęstwą białych pla­
mek po wschodzącej zieleni hal. wokół wysłużo­
nych pasterskich sz.ałasow. Tak właśnie rok w rok 
rozpoczynało się pasterskie życie górali Taki mniej 
więcej urzekający obraz tego odwiecznego rytuału 
przekazali nam niegdysiejsi miłośnicy i piewcy 
gór· Stanisław Witkiewicz. Władysław Matlakow­
ski, Kazimierz Tetmajer, Stanisław Nędza-Kubi­
niec i wielu, wielu innych. Podobnie jest zresztą 
i dziś, tyle że w mniejszym wymiarze, bo i wrota 
do Tatr dla kierdeli na głucho zawarte, i wiele 
z fascynujących elementów tego rytuału odeszło 
W zapomnienie. Czy słusznie? Czy słusznie? ..• 

?ocz.ątki stałego osadnictwa w rejor:iie Tatr się­
gają XllI wieku. Szlo ono a różnych kierunków: 

- 6  

- Mo:ie wai'to Czytelnikom „Du .. 
najca" przeastawić k tórąś z prao 
oddanych do druku? 

- Zamysł ambitny. Ale - prosimy - Myślę, iż moglibyście opubli• 
kować

1 
na _przylclad, fragment mo� 

nografH o niedźwiedziu w Tatrach. 
To naprawdę ciekawy tekst. Spy. 
tam autora o ;,;godę. 

o bliższe szczegóły! 
- Finalizujemy przygotowanie 

wystawy „Pejzaż tatrzańskJ w gra­
fice i malarstwie XIX oraz XX 
wieku". Pokażemy na niej około 
dwustu prac wybitnych polskich ar­
tystów zauroczonych Tatrami, Na-

- Dziękujemy za tę garść infor .. 
ma.cji i czekamy na tekst o niedź• 
wiedziach. 

Andrzej B. Krupiński 

Pój<lą-li 
• 

1eszr·zc 
� dorzecza Wi!ły doliną Raby, ze Spisza, z Ora­
wy i znad Renu. Oczywiście osadnicy polscy byli 
tu grupą dominującą i oni też mieli główny wpływ 
na wykształcenie się specyficznej kultury góral„ 
skiej. Winnismy jednak oddać sprawiedliwość pra-­
wdzie historycznej i uznać wpływ innych nacji 
na to� co, uwarzyło się w tyglu podhalaI'lskim. Ma­
mx wszak w gwarze góralskiej żywe wpływy ję­
zyka słowackiego, mamy dość często występujące 
na tym terenie nazewnictwo niemieckie. Mamy w 
końcu bardzo dużo pozostałości kultury materia} ... 
nej i artyst:ycz.nej Wołochów. Pojawili się oni tu 
wprawdzie najpóźniej. ale to oni właśnie zapo­
czątkowali na Podtatrzu i w Tatrach pasterstwo 
górskie. Wołosi przybyli w Tatry w XV wieku, a 
już w XVI wieku w aktach lokacyjnych nowych 
wsi pojawiają się zapisy o przydzielaniu osadni­
kom hal do wypasu bydła i owiec. Zawodowe 
pasterstwo stało się z.atem faktem. 

Wraz z Pfjawiemem się pasterstwa powstają w 
Tatrach i obiekty z. nim związane:· szałasy z baców­
kami i szopami. Wprawdzie Die z.namy dawniejszych 
zabytków naszego budownictwa pasterskiego, ale na 
podstawie analogicznych obiektów z innych obsza­
rów górskich Europy możemy wyrobić sobie pew­
ne pojęcie co do ich wyglądu. Poszczególne budyn­
ki były raczej niewielkich rozmiarów, klecone by­
le Jak I z tego, co było pod ręką. Były one niezbyt 
wysokie, ot „na chłopa". nakryte dość płaskimi 
dwuspadowymi dachami. Takie bacówki I szopy 
możemy dziś oglądać już tylko na ba.rdzo starych 
rysunkach i fotografiach. albowiem zupełnie zni­
knęły z krajobrazu polskich gór. Nie one też nas 
teraz interesują, ale te, które się jeszcze ostały. 
wznoszone w drugiej połowie XIX i w pierwszej 
XX wieku. 

. ,::zworobok bacowskiej kolłby tworzą pełty 
amrekowe, ułożone na węgiel - piaali w swej pię-

knej książce Drogami skalnej ziemi H. Piel1kowska 
i T. Staich. - Istotną brył<; szałasu kształtuje dach 
i szczyt. Człowiek budując szałas miał na wzglę­
dzie przede wszystkim warunki klimatyczne i a­
tmosf erycznc". Cieśla góralski wyrąbywał kształt 
każdej belki, całą formę. I niby to kletę tworzył� 
ale starannie a mocno złożoną, której nie straszne 
.były narowiste naremnice oni zawieiste kurniawy. 
Dach miała wysoki, dwuspadowy, kryty dranica­
mi. $ciany· szczytowe osłaniały od zaci1lających 
deszczów okapy-przydaszki. Okien bacówka nie po­
siadała, a jedynie wycięte w belkach zi-ębu wglą­
dy. Wejście budarz robił niewielkie, niskie. Wnę„ 
trze dzielono zazwyczaj ścianką na dwa pomie­
szczenia: w większym pośr·odku robiono miejsce 
na watrę - ognis.Ko związane nierozerwalnie z ca­
łym rytuałem wyrobu sera, w którym znajdował 
się szałaśny sprzęt; w drugim były legowiska do 
spania dla bacy i juhasów i cały ich osobisty do­

.bytek. Pomieszczenia nie mają ani shopów. ani 
przewodów kominowych. Stąd też dym watry :roz­
chodził się po nich bez przeszkód, wisiał nisko 
szczypiąc w oczy, w�dząc ściany i wyjęte z drew­
nianych form, suszące się oscypki. Szałas to bez­
pieczna ostoja i dla ludzi, i dla jagniąt: zapewnia 
ciepło, dach nad gło\vą i spokój. W nim skupiała 
·się od wieków cała treść życia pasterskiego, jest 
- jak pisała kiedyś dr Hanna Pieńkowska - ,,ko­
lebką i symbolem całej kultury duchowej i mate­
rialnej Podhala". 

Pasterstwo rozwijało się jednakże nie tylko w 
Tatrach. Kierdele owiec od stuleci szły 1·ównie� 
każde"j wiosny i w Fiediny, i w Gorce, i we wszy­
stkie hale oraz polany Beskidów. We wszystkich 
tych górach stały rozsiane po halach i polanach 
izalasy pasterskie, które i dztś jeszcze możemy w 
swe. ich wędró,vkach napotkać. Zostało ich jednak: 
.ba1'dzo mało. W polskich Tatrach jest tych 8'1.ała-



Porozmawiajmy o zabytkach 

------ ------·· 

Józef Para-Hejko 

Zimowa 

symfonia 
Z wszechwładnej bieli 
sfrunęło poranna nutko 
mroźnyrr. 

skriypieniem ... 
promienny smyk 
potrąci/ blaszki szronu -
cymbałki zagrały blosl<iem. 
Fortepian. sań 
uderzał wyboiście: 
bum 

bum 
bum. .. 

no bębnie drogi, 
trąby nozdrzy 
świstoly mroźnie, 
o klarnet śledziony 
bil brawo 
roztańczonym dzwonkiem 
dz,ń 

dziń 
dziń 

wesołe zięby 
d�iobaly okruchy 
słonecznych ziaren. 
Mroźne nuty 
przybijały kopyta 
na pięciolfnii 

Rozkolysone chomąto 
horyzontu 
obejmowało pęd 
uciekających dali, 
a nieba basetla 
wchłania/a rezonans 
pus.zystości 
i nienasycona biel 
potknęła 

kolein ... 

zimową 

samograjka. 
symfonię 

WW. kolib i szop 351, z czego większość na tere­
nach Tatrzańskiego Parku Narodowego. W Gor­
cach obiektów pusterskich znajduje się jeszcze oko­
ło 300, a w Pieninach kilkanaście. Stan technicz­
ny tych obiektów jest najczęściej opłakany: dziu­
rawe dachy, rozsypujące się węgły i ściany, po!a­
,nane krokwie wołają o troskliwą rękę - najczę­
ściej długo i daremnie. A pn:eciei wszystkie one 
nmają piecws:z.orzędny tytuł do uznania ich za za„ 
bytki kultury materialnej. Uczą one historii cywi­
lizacji,. uczą celności wiązania architektury :i te„ 
re.nem. Ale zabytkowy charakter szałasu to rów• 
nież jego wewn�trzne iycie, z którego niewiele ju'ł. 
zostało w tradycyjnej formie" (H. Piellkowska, T. 
S1.aich, Drogami skalnej ziemi). 

Niestety, życie pasterskie na halach i polanHeh 
górskich l'.:arniera. Są wprawdzie ludzie starają­
cy si� temu przeciwdziałać, ale są i inni, nie J'o­
zumiejący jstoty tego problemu. W· Tatrach od­
wielu hit trwa spór o prav110 do wypasania w nich 
owlec. Racje są po obu spierających się stronach. -
Czas zatem na znalezienie złot.ego środka, na po­
godzenie się orędowników ochrony zabytków z 
opiekunamj przyrody tatrzallskiej. Zanim jednak 
wieloletni spór zostanie roz.sh:zygnięty, zanim od­
żyje tradycyjna· gospodark� pasterska i w Tatra\!h; 
i w inych naszych córach, nale:Ły objąć ochroną 
zabytki budownictwa z nią związane, .1 systematy­
cznie unicestwiane. Niestety groźba ich zagłady 
jest bardzo realna i płynie z róinych kierunków. 
Stwarzają ją bezmyślność, głupota, brak kompe„ 
t.encji i kultury wielu z tyC'h, którzy mogliby i po­
winni się jej przeciwstawić. Osobiście pokładam 
wiele nadziei w fakcie objęcia ochroną pl'awną 
li9 szałasów na terenach Tatrzałlskiego Parku Na-. 
rodowego i w prncy Muzeum Tatrzańskiego ptz.y · 
restauracji bacówek, szop i kolib. 1 mam też na­
dzieję, że jeszcze nie raz l nie od święta, nie dla 
turystów i telewizjj, ale z wewnętrznej potrzeby, 
na hali. wśród owiec młodzi górale śpiewać będl\-: 

Ej! juhos jo se, ju.hos, jesce Jo nie baca, 
Ej! sama mi dziewcena, e;, owiecki zawroea. 
Ej! idą owce, idq, e3, iieloną u.bocą, 
E;t eno ate im eno. e;, nozeck.i mioocq. 

BIIB7 
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,,Dunajca " 

Nowy Sącz 

Ale Jest I druga przyczyno, 
dla której piszę ten list. Sposób, 
w jaki widzimy historię swego 
narodu, jest formą zajęcia sta­
nowisko wobec jego p(oblemów. 
Patrzymy przeciet zawsze na 

przesz/ość osadzeni w teraźniej­
szości. 

dalszy ciąg historii polskiej. 
Jak dotąd, nie wypracowaliśmy 
jeszcze na to wspólnej odpo. 
wledzi. 

Moją propozycję odpowiedzi 
wyrazi/em w wystąpieniu sejmo• 
wym 25 stycznia br. Gdyby re­
dakcjo „Dunajca" znalazkl 
miejsce I tym tekstem podsu• 
mowo/o nauki płynące z histo­
rii, /alcie drukowaliście w kolel­
nvch numerach Woszeoo pismo, 
wówczas stanowi��" n, ,t,.,ro zno­
lozlobv swoje współczesne do­
peln•enle. 

Ucieszyłem się, ii postanowi­
/iście wykorzystać mój szkic o 
historii polskiej na łomach Wa­
szego pisma. Winien ;ednok je. 
stem Czytelnikom ;edno wyja­
śnienie. Tekst ten pisałem latem 
1978 r. no zamówienie wydaw­
nictwa „Interpress" z myślą o 
przedstawieniu syntezy naszej 
historii czytelnikom zagranicz­
nym, Ukazał się on też w wielu 
;ęzykoch. Czytelnikowi polskie-

mu przedłoży/em go jednak z 
pewnym skrępowaniem, Jako że 
piszę w nim o sprawach OCZY· 

wistych dla Poloków, znanych 
choćby z podręczników szkol• 
nych. Jedynym usprawiedliwie­
niem jest właśnie ów charakter 
syntezy, pozwalający ogarnąć 
co/ość naszych dzleiów I to co -
moim zdaniem - w nich naj­
ważniejsze. 

Nosm teraźniejszość ulel7ta 
olębokim wstrząsom a w ich 
konsekwencji - przeobrażeniom. 
Zmieniliśmy się też my WSZY!• 
cy, bez względu na to, Jakie 
zajmowaliśmy w ostatnich dwu 
lotach stanowiska. 

A OTO ODNOSNE FRAGMENTY: 

-T• •• pn:eżywamy w łych brodniach I mle• 
•łlicach ło nie łylko Jedno więcej poważne zakló• 
eenle w rozwoju Polskiej Rzeezy"'ospolUeJ Ludowej. 
To nie jesł wypadek losowy, jakaś tywlolowa ka• 
tasłrofa, 1 kłór'ł musimy się upora6, by móe polem 
powróelć na glówn7 szlak naszeg-o dołychczasoweg• 
rozwoju. To eoł znacznie więcej? Moim zdaniem. 
$<,sł to wynik nawarsłwlająeych się od bardzo daw• 
na, chyba od września 1939 r„ głębokich I wewnęłn• 
nie sprzecznych procesów w naszej psychice naro­
dowej, rozejiicla się niektórych naszych wyobrażeń 
• sobie • kolejami naszych los6w, wynik nie do 
końca uświadomlonyc� a ta�: Łe ciągle niezasklepio­
nych procesów hJstorycznych, odżywająca ra-z po ras 
wola kontynuowania niektórych ci�ców naszych dzle„ 
Jów I pneclwstawlanla Ich racji słanu Polski Ludo• 
weJ, a takie nawlązywania do realiów społcczno­
.. poliłycznych, które dawn• przestały Istnieć, od­
mowa liczenia 1ię ze zmianami, jakle dokonały się 
w międzynarodowych układach ,li. Myślę niekiedy, 
ie nasz naród nie do końca wyciągnął wszystkie 
wnioski s osłałnlch dwu wieków swojej hlsłoril. 

A na to wszystko nałożyły się burztiwe pneobra„ 
braienla w strukturach narodu polskiego, a takie 
lego psychice, jakle przynloslJ' CZ&SJ' Polski Ludo­
wej, lndusłrlalizacja 1e wszystkimi skułkaml spo• 
leeznymi, masowa migracja ludności ze wsi do miast 
I powstanie nowego w Polsce typu ludnoicl miej„ 
sldeJ, rozległa rewolucja oświatowa a wraz s nią 
powsłanle Ucmej warsłw„ lnlellgencJI tecbnlezneJ. 
nie znajdującej dołąd w naszych słrukłuraeh I me• 
chanizmaeh potwierdzenia o socJaUzmie Jako sysłe„ 
młe zapewniającym optimum funkcjonalności źy„ 
eia społecznego. 

I dopiero do łych uwarunkowanych historycznie 
oboleń i odruchów alergicznych, do wszystkich skuł-,, 
ków przemian społecznych i gospodarczych w Pol­
ace Ludowej dodać trzeba poważne i:aklócenia w 
mechanizmach regulujących stosunki między społe­
ezeńslwem a władzą. Zresztą zakłócenia łe były 
w duiym. stopniu skutkiem łych pierwszych, znacz„ 
nie głębszych zaburzeń zachodzących w świado„ 

mo§ci, a łakźe w podśwJadcmoścl narodu. 
W l�eznym rezultacie stanowimy dziś społeczeń­

stwo o ogromnym stopniu uwrażliwienia na różne, 
esęsło nawet wewnętrznie sprzeczne bodźce. I przy„ 
ałępu,Jąe dziś do zasadniczych rozważań nad pru„ 
g'ramem - a tak rozumiem sens wystąpienia gen. 
Wojciecha Jaruzelskiego - musimy nasz naród braó 
takim, Jakim jesł, Jesł ło podsławowy wymóg rea­
lb:ma politycznego. To właśnie ten naród z jego 
wszystkimi cechami, z jego myśleniem historycznym, 
s jel'e plusami i m.Jnusami, a nie jakii wyimagino• 
wany łwór socjologiczny. jest podmiotem budowy 
aocJalb:mu na ziemi polskiej. 

Celem, który stawiamy przed sobą, przed całym 
apołeczeńsłwem, Jest: odbudowa dialogu i klimatu 
wzajemne,:e zaufania. Jest ło nieodzowny pncd• 
wstępny warunek skupienia wszystkich sił na roz„ 
wiązywa.niu problemów bytu materialnego. Bez„ 
pośrednio Po sakończeniu wojny społeczeństwo Pol· 
aide było równlei głęboko podzielone, a moie na• 
weł głębiej. Ale łączyła je wola możliWle szybkiej 
odbudowy kraju. Był łe niemal odruch biologiczny 
narodu, którego Istnienie zostało zairroione. 

Dziś łej wsp61nej woll nie ma nawa w opra­
wach dotyczących pod.sław materialnej epysłeuejL 
Społeczeństwo jest jak człowiek po ciężkim wsłr•11• 
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Dziś stoi przed nami pytonie, 
Jakimi torami będzie rozwija/ się 

Łąc� poz,łrowl,.,nla 

RYSZARD WOJNA 

* 

1ie. Tot.eł tera.pia, Jalą: mu. proponujemy, winna by6 
na miarę jego stanu. Przede wszysłkim zaś trzeba 
uruchomić mechanizmy pobudzają.ce wolę wydo­
bycia się z marazmu. To zaś nie może być zadekre ... 
towane.. 

-W mym osłałnlm wysłąpieD.ia, jakle przed łrze­
ma miesiącami miałem honor wnioski • łeJ łrJ'. 
buny, apelowałem o umocnlenle władzy wykonaw• 
czeJ, przypominaj�c elemenłam'° prawdę, H nie ma 
I nie może b� sprawnej demokracji be. sllnero 
nądu. Dziś, w warunkach •łanu wojennego. kiedy 
decyzje znalazły się w ręku władzy wykonr wczeJ. 
musimy naszą uwagę skupił§ na m11,drej odbudowie 
mechanizmów demokracJL W warunkach polsldeh 
bowiem silny raąd mote łylko włedy prowadzić 
sku&eczn� poli&ykę, jeśli ma szerokie demokrałyezne 
wsparcie. Stosunek nąd-demokracja społeczna, ezy 
łei władza--spoleczei,citwo, ło są dwa elementy r6w· 
nanJa polityc.znego. które rozwiązujemy od 19ł5 r. 
i którego do łeJ pory nie rozwiązaliśmy. Znalezie„ 
nie tego równania uczyńmy celem obecnej kaden„ 
ejl Sejmu. 

Będzie to możliwe wówczas, Jeśli nie zapomnimy 
nauk, dobrych I złych. Jakie wynieśliśmy z minio­
nego półtorarocza. Jeśli nie zapomnimy własnej kry„ 
łyki I samokryłykl. Ta świadomość oiywia dziś 
wielu z nas. Siły reprezentowane tu w Sejmie nie 
potrafiły w porę rozsupła.6 zawiązującego się od 
dawna kryzysu, I to rozsupła6 - Jak przysłało na 
siły polityczne - metodami I Instrumentami poli• 
tycznymi. Usła.nowlenie stanu wojennego oznacza, 
iż my wszyscy, działacze polityczni, ponieśliśmy klę­
skę. 

Z tym większą. uwagą odnotowaliśmy słowa prze• 
wodnlczącego Wojskowej Rady Ocalenia Narodo• 
wego wypowiedziane 13 grudnia: ,,żadnego z po) .. 
skich problemów nie można na dłużsą. metę ro�· 
wh1zać przemocą". 

Jedynym rozwiązaniem trwałym może być więc 
rozwiązanie politye1:ne. Poszukiwanie takiego rozwią­
zania obli-ruje nas. byśmy analizując sytuację 1 po„ 
sa:ukuJąc dróg wyjścia kladU nacisk na tym co lą.cz:,,. 
a nie co dzieli. 

... Dosyó dzieliliśmy się przez ostatnie lai.a. Nie 
utrwalajmy łych podziałów. Nie podsycajmy iaru, 
kłóry ciągle się łll. 

... Wbrew wszystkim przeszkodom i łrudnoiciom 
nie ma przed n ami ważniejszego zadania, nii czy• 
nić wszystko na. rzecz trwałego rozwiązania poli„ 
tycznego. Szansa takiego rozwiązania zamlg'ołała 
n am raz w początkach lis&opada pod posłacią spo„ 
łkania, które miało stać się zalążkiem porozumie­
nia narodowego. Idea ta spotkała. się � tak szerokim 
poparciem społecznym, jak iadna inna my§l poli­
tyczna po sierpniu 1980. Winniśmy do niej wrócić 
Jak najszerszym frontem. 

Trwale rozwl'łsanle poliłycme ło łakle, które 
uwzględnia wolę I stan świadomości narodu, a na„ 
ród jesł ło coś ,nacznle więcej nit łylko dzisiejsze 
społeczeństwo, jest ło suma pokoleń minionych, 
ło wszystko co wykrystalizował„ one w tradycjach 
1 przekazach, a jednocześnie s- ło pokolenia przy. 
11le, wobec których mamy nlezbywalny obowiązek 
urrunłowanla Im ich miejsca pod olońeem. Ale jed­
nocześnie naród Jeri spoleezeńsłwem klasowym • 
wszystkimi sprzeeznościaml wewnętrznymi, maJ, ... 
eyml swoje przedłuicnia poza granicami na.szeęe 
knju. w-Ude ${,vale ro•w...,le połlb' .... """' 

te 1pnecznoścl rerulowd w zgodzie s lnłeresamł 
klasy robotniczej ł mocno Jut zakorzenionym w na• 
azym SPoleczeńsłwłe poczuciem sprawiedliwości 1&-­
eJal'sł„cznej. 

Trwałe roswl11zanle polityczne musi UW'&ględnia6 
Jednocześnie realia międzynarodowego układu sit. 
Interesy ł poczucie bezpieczeństwa sąsiadów bliż­
nyeh I dalszych, struktury lad.u pokojowego w Eu­
ropie ł na świecie. Nie moie byt' zatem t:rwałe ro�· 
wl11zanle, kłóreiro Po•zuku$e się w:,lącmle przez Pl'J'• 
smal spraw polskich. Nawet największe mocarstwa 
mus� llezy6 się z realiami międzynarodowymi, a 
eói dopiero państwa małe i średnie. Polska swą mo• 
earsłwowość utraciła trzy wieki temu 1 pora jui 
sobie powiedzieć. ie wielu skutków rozbiorów nie 
przezwyclęiym:, już nlgdJ'. Ale łylko od nas zale• 
ły, esy będziemy państwem sawerennym, niepod• 
ległym, iyJą.cym w zgodzie ze swoim nasem I I mo.­
illwoiclaml, Jakle on otwarza. 

Tego rodzaju rozwJĄzanie musi mieć &rwał� bazę 
społeczną. Dojrzał już czas, byśmy od hasła poro„ 
sumienia narodowego przeszU do rozpatrywania je. 
go merytoryczneJ zawartości, a przede wszystkim 
do formułowania minimum wspólnego prog'ramu. 
który by złączył wszystkich patriotów w pracy nad 
odbudoW'ł rospodarkl. 

Ten program minimum winien bye Jednocuśnie 
narodowym kompromisem, w który wszystkie pod• 
mioty porozumienia narodowego wnios� swój wkład. 
Kompromlzm ten zarysowuje się zresztą coraz wy„ 
raźniej. W dużym stopniu jest on Jui rzeczywistoś„ 
Cłl\,. Jednym z historycznie doniosłym faktów minio„ 
nego półtorarocza jest proces poszerzania obecności 
kościoła katolickiego w niektórych dziedzin�b na• 
szcgo iycia pu.blicznego. Budzi to nawet u nie�c.tó„ 
rych niepokój, by nie zamazały się Unie podz! ń łu 
między tym, co boskie a tym. co cesarskie. Ale 
obecność kościoła katolickiego we wszystkich pró• 
ba.eh rozwiązywania polskle::ro kryzysu Jest faktem. 
który wszyscy bierzemy Pod uwagę. 

Tym samym spełniony jest podstawowy waru­
nek porozumienia na.rodowego. Gen. Wojciech Ja• 
ruzelsk:i w wysiąpleniu z 13 grudnia okreilił Je sło­
wami: - Podtrzymujemy ideę porozumienia naro• 
dowego. Szanujemy wielośó śwlałopoglądów. 

Tylko wtedy bowiem porozumienie ma dla na• 
asych parlner6w sens, jeśli u jego fundamentów le­
:ty akceptacja róin1'eh �l�dów, Jako punkt wyjścia 
do dyskusJL 

SpróbujmJ' aens łetro J)Oł'OSumlenla ukonkretnić. 
przełoi)'Ć na praktyczne działania, za którymi da• 
IJ'bJ' nie ł:rlko deklaracje, ale neesy,vlste nanga­
towanle w117słldeh parinerów. 

...Pańsłwo 1ocJalisłyczne winno być Jak ubranie 
akrojooe aa miarę naszego narodu. Sl)Ołeczeńshvo 
musi 1ię w nim wygodnie czuć, musi mu się w nim 
dobne � musi nu eieszyć, musimy chcł� o nle 
clbd. 

Od roswł�za6, Jakle podejmiemy w najblii::ycb. 
111\esl�eaeh, uleie6 będsle kllmał -""•nJ w n.:. 
..,.. kraJu puea woe,e •"'-



W 
początkach XX wieku spółka kapitali­
stów francus.itich wybudowała w Sc.w­
linacb koło Limanowej dużą rafinerię 
nafty, która już w latach 1909-11 
przerabiała miesięcznie około 1 1  tys. ton 
ropy aaftowej, sprowadzanej głównie 

z okolic Borysławia. Rafinieria ta szcześliwie prze­
trwała l wojn,: światową, w początkach jednak 
lat dwudziestych produkcja zacz,:ła gwałtownie 
maleć, tak., że w 1925 roku zupełnie zaprzestano 
przerobu ropy. Cz,:ś� urządzeń została wówczas 
zdemontowana I wywieziona z Limanowej. Prócz 
zabudowań rozleglej fabryki pozostały wille, w któ­
rych zamieszkiwali dawniej właściciele firmy i jej 
zarząd, oraz kilka bloków, w których mieszkali 
r<. botnicy. 

Jeden z bloków aależącycb do' tej właśnie ko­
lonii wykorzystany został w 1939 r. jako koszary 
dla Batalionu Obrony Narodowej, o któ,rym pi­
sałem na łamach „Dunajca". Po zajęciu Polski 
przez wojska hitlerowskie, jeszcze we wrześniu 
1939 r., urządzony tu został obóz jeniecki dla ofi­
cerów polskich, którzy trzymani byli do wiosny 
1940 r.; później wywieziono ich w nieznanym kie­
runku. W tym samym czasje w zabudowaniach 
n.�eszczących dawniej rafineryjną bednarnię osa„ 
ci.zono 200 żołnierzy polskich z września 1939 r. 

::abudowania i urządzenia rafineryjne wykorzy .. 
st:.ne zostały przez okupanta do urządzenia dużej 
bazy paliw - jak się później okazało gromadzono 
tu zapasy na wojnę ze Związkiem Radzieckim. 
O znaczeniu strategicznym tego obiektu świadczyć 
może fakt, że strzegła go specjalna jednostka woj­
si.towa, zaś pociągi z paliwami formowane w Li• 
manowej docierały aż pod Stalingrad. Dodam, iż 
cio tej pory niewielu ludzi wie o istnieniu tak 
O.ut.ego obiektu wojennego w Limanowej. Mate„ 
riał niniejszy jest chyba pierwszym na ten temat, 
skreślony zaś został na podstawie relacji byłych 
robotników tego zakładu i mieszkańców Sowlin 
(glówie opieram się na relacji pisemnej mojego 
Ojca - Józefa Wielka, który prawie całą okupację 
był robotnikiem w tej bazie, i na relacji ustnej 
mieszkańca Sowlin - Józefa Palki). 

W marcu 1941 r. wprowadziła się do zabudowań 
b., .�j rafinerii duża firma budowlana z Mysłowic, 
k,óra przyjęła do pracy wielu ludzL Rozpoczęto 
kopanie rowów pod ławice fundamentowe, na któ­
rych wznoszono później mury z betonowych ko­
stek, otaczając nimi poszczególne zbiorniki. Rów­
nocześnie przebudowywano bocznice kolejowe, dro­
gi I przepompownie. Roboty prowadzone były 
w w�elkim pośpiechu, na dwie zmiany. Mój Ojciec 
tak je wspominał; 

„PieTWsza zmiana trwała od . piątej rano do 
pierwsze, w połudnte1 dTu.ga ko'l\czuła się o dzie ... 
wiqlej wieczór. W 1liedzielę pracowała t11lko jedna 
zmiana - od piqtej do trzynastej. PTzez cały czas 
slychat b11lo krzyki t przekleństwa trzech ma;. 
3trow, kt6rz11 na budowle przeb11wali 16 godzl1l 
liziennte. Wsz11stkłe prace pTowadzone był11 bez 
żadnej mechanizacji - najcięższa robota b11!a 
przy transpoTcie betonu po pochylniach zbudowa­
n11ch z desek. Jak •tę tuta; dostało taczki to rąk 
Tano, to ,tę Je wypuszczało po ośmiu godzinach. 
N ajczęlciej goniono do te; robot11 Z11d6w. Prace 
kolo zbiorników udzOTował 1tar11 ma;steT, kt6TJ; 
zawsze chodził z 1/TUbl/ffl kl;em, na końcu którego 
nabita b11la żelazna mutra od du.tej śruby. Za ,ia;. 
mniejsze przewinienie bil tl/ffl kijem gdzie popod­
ło - najczę§cle; po głowie. Po wybuchu wojn11 
niemiecko-Tadzieckiej prace nabrał11 jeszcze więk­
izego tempa - nie wy!tarczała tuż teraz dotych• 
cz::.sowa liczba pracoumtk6w, dowożono więc do 
pr �cy wojsko, mieszkańców Limanowe; i mogą­
cych się jeszcze jaka tako ruszat Zydów". 

?o ukończeniu prac budowlanych bazę przejęło 
wc�sko, pozostawiając jako robotnik.ów stałych oko· 
Io 100 osób, które później pracowały wspólnie 
z. · !nierzami niemieckimi 

3.obotnicy pracujący w bazie podzieleni zostali 
na kilka brygad, zwanych komandami - było więc 
11p. Olejkommando, przy nalewaniu benzyny pra ... 
cowalo Filllkommando, porządek na placu utrzy„ 
mywało Platzkommando. Praca jednej zmiany trwa• 
la 8 godzin. w ciągu tego czasu sześcioosobowa gru„ 

pa napełniała benzyną 300 beczek, które ładowano 
n.i iL.f Woigon;. l'vnł..;w .... z n..t Jec...ncj zmianie pra• 
cowało 8 takich grup, a praca była dwuzmiano­
wa - dziennie ładowano około 30 wagonów becz­
kami zawierającymi benzynę i inne paliwa. Do­
łączano do tego 10 wagonów olejów i innych sma­
.rów i codziennie taki transport odjeżdżał z Li• 
manowej w kierunku wschodnim. Benzyna wysy­
łana była również w cysternach. 

Grupa robotników I tołnierzy pracująca na pla­
cu wyładowywała puste beczki i przygotowywała 
je do ponownego napełnienia. Wszystkie wolne 
miejsca na terenie błizy wypełnione były wielki ... 
mi pryzmam4 ułożonymi z pustych beczek; nie­
które piramidy przewyższały piętrowe budynki 

Raz w tygodniu Niemcy przeprowadzali szkole­
nie całego personelu, szczególną uwagę zwracając 
na przepisy przeciwpożarowe. 

Nagminnym zjawiskiem była kradzieź paliwa, 
z.wlaszcza deficytowej wówczas nafty. Mój Ojciec 

tak ło wspominał: ,,Niemcy oolosili, że schwu„ 
łanego "" kradzież11 l litra Mfty czeka obóz -
niewielu jednak tym się przejmowało. Jua w 194l 
t' • .zaczęliśmy po trochu zabieTać oo własne potrze• 
b11 - później olmieli!iśm11 1ię bardzie; l zaczęli­
lmv wunosić więce;. Zmua:zały nas do teao rów­
nież warunki życiowe - nasz dzienny zaTobek wy­
nosi! S złotych - można było za to w11pić piwo 
lub kupie bibułki do papiero,6w. Kto ryzyku;ąe 
w11niósł przez bramę dziennie 1 litT' naft11, to za„ 
robił 30-40 zlot11ch, ci11II tyle, co normalnie za 
tydzień. Co odważniejsi robili zaposy - w PTI/Z• 
moch pust11ch beczek ukT11ta była zawsze jedna 
z na.ftq, z które; wtajemniczeni mogli nalać sobie 
do butelek. Gdy 1ię zapas 1koń.czyl, pTz11taczano 
beczkę na•tępnq... Żołnierze niemiecc11, którzv 
z nami pTacowaZi, wiedzieli o kradzieży paliwa, ale 
udawali, że ich to nic nie obchodzt. Oraanizowane 
b11łt1 Tównież rewizje, ale nie dawały specjalnie 
zadawalajqcych dla okupanta rezultatów - odby. 
wały się bowiem one w stale dni tygodnia i jak 
np. ustawiono je na wtoTek, to przez dłuższy czat 
-wiadomo buło, że w ten dzie,ł nic nie należu IDll· 
nosić... Zdarzal11 aię też rewizje przypadkowe, oT­
qanizowane J)t"zez Niemców nie należących do za­
łogi Mszej baz11. O takiej rewizji powiadamiali 
MS ,ami 1trażnic11 przez pracu;ących z nami żoł· 
nierz11 - widać i oni baU się. by obcy nie wy­
kryli więcej od etatowych kontrolerów. Przy prze­
noszeniu paliwa wpadait zazw11cza; robotnicy no .... 
woprzyjęci, którzy jeszcze nie znali panujących na 
bazie zwyczajów... Raz wpadł robotnik, przyłapa­
na, przez._ generała niemieckteQo, wizytującego 
bazę. General w otoczeniu oficerów czekał na 
wolne przejkie przez tory lwlejowe, 114 kt6Tuch 
akuTat zatrzymał 1ię pociąg. Z przeciwnej strony, 
nic nie widząc, Jeden z robotników usiłował przejść 
popod waaony, Jeden z oficerów zaczął na nieoo 
krzyczeć, robotnik 1ię spostTzegł, ale ... spod kurt„ 
ki wypadła mu butelka z naftą, która rozbiła się 
na kawałki. Generał podszedł do niego i zapytał, 

eo miał "' tet fla12ce, Ro!>otnllc !IOtOfedzfa!, że ka­
w�. _Wtedy Niemiec się schylił, pomazał p.:ilcz .. i 'T)O 
�ie3sc�, gdzie Tozbila 3ię butelka i potarł robct .. 
•.ikowi po nosie. Za karę kazał go wysłać na r; �e­
aiqc do obozu karnego w T11liczu· zaś dowódca 
grupy, w której pracował ten robÓtnik. otrzymał 
riaganę". 

Przyt?Czmy jeszcze jeden urywek z relacji Jo­
�fa Wielka: ,, W !oku. 1943 warunki naszej pracy 
a,ę trochę poprawdłl - pTzede wszystkim zaczęto 
Mm wvdawat „obiady" I lcaźdy raz na tydzień 
otrzl/fflywał bochenek wojskowego chleba. Oprócz 
tego tUł kartki otrzymywalUm11 tnne produkty 
Ż]/wno.łciowe: miesięcznie 8 ko chleba. 4 kg mą�i, 
l kg cukru, 2 kg marmolady I l/2 leg margaryny. 
Pracownicy, którzy ukończyli 21 f'Ok żucia faso­
':"ali ponadto 5/4 lit•a wódki, zal ci, którzy mieli 
JUZ 18 lat, 200 3ztuk papierosów. 

Rozpoczęliśmy również handel z żołnierzami 
fliemieckimi - oni nabywaU od na, przeważnie 
drób, masło, jaja I wędliny, z czego część wysy­
łali do swych rodzin, myśmy kupowali głównie 
chleb. P6tniej żołnierze niemieccy zaczęli razem 
z nami podkradać naftę l zbywać jq Polakom, 
1przedawali zresztą wszystko, co tylko udało im 
Bię przeszmuglować przez bramę. 

Gdy sytuacja na frontach stawała się dla Niem„ 
ców coraz bardz:iej krytyczna, tołnierze zaczęli 
obojętnieć na wszystko. Najbardziej bali się wy ... 
1ylki na front, z biegiem ;ednak czasu młodych 
zaczęło ubywQ.ć, zat na ich miejsce przychodzili 
zmobilizowani dla ratowania Rzeszy ludzie starzy, 
Cl nawet 'inwalidzL Oni patrzyli już na wo3nę ina• 
czej - Amialo prowadzili.łmy z nimi dyskus3e na 
temat zakończenia wojny, przy czym większość 
twierdziła, że Hitler jq przegra. Od nich m. in. do­
wiedzieliśmy się o klęsce pod Stalingradem t bit-
wie pod Monte Cassino". 

Na szeroką skalę prowadzona była na terenie 
bazy działalność sabotażowa, organizowana przez 
specjalną komórkę AK. Polegała ona głównie na 
zanieczyszczaniu paliw ł smarów - kilku robot­
ników przypłaciło to więzieniem lub zsyłką do 
obozu. Zginął w Oświęcimiu m. in. Teodor Janko­
wiak, jeden z dowódców pododdziału Batalionu 
Obrony Narodowej Limanowa, odznaczony po­
śmiertnie Krzyżem Armii Krajowej. 

Do prac budowlanych przy urządzaniu bazy woj„ 
skowej w Lirnanowej-Sowlinacb wykorzystani byli 
również Żydzi, przywiezieni z limanowskiego getta 
1 zamknięci w dwubarakowym obozie, otoczonym 
kolczastymi drutami. Wszyscy (około 200 mężczyzn) 
zostali później rozstrzelani na Tymbarskich Dzia­
łach. Swiadkowie ich wywozu na egzekucję opo­
wiadają, iż stało się to wczesnym rankiem, około 
S godziny; skazany.eh powiązano za ręce drutem 
w grupy po około 40 osób i załadowano na 5 sa­
mochodów ciężarowych, wrzucając na ich głowy 
kilofy I łopaty. 

W kilka tygodni po wybuchu wojny niemiecko­
-radzieckiej do opuszczonego po żydach obozu 
przywieziono dużą grupę jeńców radzieckich. Pra­
cowali oni na placu pod czujnym okiem uzbrojo­
nych strażników. Jeńcy cierpieli głód, zimą miesz­
kali w nieogrzewanych barakach, nic więc dziw• 
uego, te marli prawie masowo. Gdy si,: ,.kończył" 
Jeden transport, to Niemcy pi-zywozili drugi i tak 
było at do końca wojny. 

Mieszkańcy Sowlin i robotnicy pracujący w ba­
sie próbowali organizować pomoc dla jeńców 
zwłaszcza usiłowano podrzucać im żywność. 

W 1944 r. Niemcy przywieźli do Sowlin grupę 
polskich robotników - młodych chłopców z okolic 
Kołomyi i Stanisławowa. Robotnicy ci wzmacniali 
obudowq zbiorników na paliwa, kontynuując w ten 
sposób prace budowlane, przerwane w 1941 r. 

Pod koniec 1943 r. Niemcy zaczęli rozmontowy­
wać metalowe urządzenia po byłej rafinerii. · Na 
teren bazy nadchodziły transporty różnych maszyn 
i urządzeń z terenów Związku Radzieckiego. Ro· 
botnicy zauważyli również, że pociągów z paliwem 
na wschód odchodzi coraz mniej - zbliżał się po­
woli front. 

Doświadczenia węgierskiego października 
wstrzymało to naipłYW do partii karie­
rowiczów. 

<> W okresie 1lrudnego, J><>pażdzierni· 
kowego początku zwróoono s.zczególn,1 
uwagę na problem utrwalenia władcy 
zas!O&owanie drastyci.nych środków 
przeciw -wrogom, konsolidację sit i 
łrodków w sferze gospodarczej, uwa­
no prawo do strajków - ale żywnoJć 
dostarczano wyłącznie do zakładó,: ,iie 
atra.jkuj .... .:ych, zastosowano w praktyce 
zasadę „każdemu �ług jego pracy", 
wprowadwno priorytet dla górnictwa.. 
energetyki 1 rolnictwa. 

Wo.kół w,:gl<lrskiego października ,ia­
l'OSlo wiel.e mitów i nieporozumień. 
Nie ulega ,iecmak wątpliwoóci, iż :o 
tamtych wyd&l'IZeń płyną ważne ref­
leksje ióeo,Jogi...:z.ne, wewnątr:opa.rtyjne. 
Oto kilka z nich: 

<> p,-- 1956 r. w wa.lani.u pa:rtii i 
funkcjonowaniu państwa na Węgrzech 
wystąpiły �bn.e błędy jak u ru13; 
kult jednostki, cklgmatyczne podejście 
do sojuszy, niedowład I niedocenianie 
rolnictwa., przerost inwestycji - S2,CT..e­
gólnie w pr:oemyśle ciężkim. Ocena do­
kona.na pne,g KC WSPR w reroc>lucji • 
T grudnia 1956 r. zawierała stwierou,­
nie, ie jedrui :r. przyczyn wystąpień 
kontrrewolucyjnych było dogmatyc,z.ne 
stanowisko członków ówar.esnego kie· 
aownictwa partyjnego. 

<) Odbudowę struktur sJ>(>lec:z.no• 
gospadarczych J>(> paidz.ierniku r0<r.po• 
częto na Węgrzech od konsolidacji szc· 
regów partyjnych, przyjmując zasadę, 
ie najpierw muszą być napr&wi<>ne 
błędy wewnątn. partii. Kierowano si� 
w pra.kty� i:elazną zasadą centralizrnu 
derr.okraitycz.nego w partii ,  z }-tór�j ,·-�,­
llika lwnieczaność W>nikliwe;:o ws,uoba-

nia. się kiecowni.clwa partii w głos .mas 
czlonkowskch i podejmowania głębo· 
kich dyskwji w fa.z.ie przygotowania -
a zapewnienia jasności, jedności i kon­
sekwencji w faz.ie realizacji podjętych 
decyzji. Poprz,ednio decyzje podejmo­
wane „na górze". choćby dość jasne i 
:r; J)()W<ru właściwe, ulegały wypacze­
niom spływając w dół za pośredni�· 
twem zbiurokratyz.owa.nego aparaitu. 

<> Walkę politycu,ą prowad7.0!lo na 
dwóch frontach: przeciw lewactwu i 
anarchizmowi oru przeciw odśwież<>· 
nej pra,wicy. Pairtia powoli odzyskiwa· 
ła społeczne za.ufanie. Zdecydowa.."lie 
odcięła się od polityki Rakosiego, po­
z.była się wielu skompromitowanych 
działaczy, ostro rozprawiła si,ę J. re­
wiz.jonizmem. Zdecydowanie i konsek· 
wentnie powrócono do za.sady kierow­
ni�j roli partii - rezerwując dla niej 
prawo i obowiązek wytyczania kier�n· 
ków i mdań, natomiast re-iygriując z 
bez.oośrecLniej inge-rencji w a<lminist;O­
wainie i zarządrumie gospodarką. Ze.r· 
wa.no z p:aktyką in1;e,rowania w d21a· 
1 - · -� - .; -::  zw! "7,1r 1 w 7;:"1\�.'" ...10,wych - r1- :n­
ła;ący w nich komuniści obowiązani są 

skute<lmie dbać o realizację polityki 
partii w ruchu związkowym. 

<> Dokonano zasadniczego przewal'• 
tościowania politycw<>go stosu.nk.u par­
tii do róż.nych grup społecz.nyoh i ich 
przedstawicieli. Poprzednie hasło: .,kto 
n.ie jest z nami - ten jest przeciwko 
nam" odW1rócono: ,,kto nie jest prze... 
ciwko na-m - jeJt z nami'\ Wszystkich 
którzy akceptują ustrojowe ramy soc­
ja:iunu - potraktowano jako J>(>te.'l• 
cialnych sojuszników. 

<> Wiele uwagi poświęcooo kadrom 
odnowionej partii. Postanowiono zde­
cydowanie patrzeć na óz.iala.nle i zacho­
wanie się jej c7.lonk:6w. a nie na słoW· 
ne dekla.racje. 

Po wydarzeniach październikowych 
liczebność partii z.malala z około miliO· 
na - do 50 tysięcy członków. Zmienio­
no nazwę partii I p,r,:eprowadzono we­
ryfikację kadr. Po upływie roku p ... -
tia miała 300 tysięcy członków. Jak'>ś­
eiowo partia okrzepła I odbudowała 
sl ·' .  

· "  -.,?e."'•". ± ".! r-.rzv c,b.:;n:::l,�aniu ważnych 
str..n':' ;; ; ::: s::rn fa,'�t prz.yna1=żno-ści do 
partii nie - b)"t deCł'�, -

<> Poprreclnie kadry przywódcze 00-
1unięto od działalności politycznej, ·� 
karano zgodnie z prawem - i w ��n 
sposób zamknięto kwestię r<><Z.licreń. 

<> Janos Kadar J>(>lecil usunąć wi'l· 
nych wypaczeń I błędów '!P"Śród kic• 
rownictwa I aparatu resortu spraw 
wewnętrznych, leez zaraz.em zdecydo­
wanie wystąpił w obronie całości res0<. 
tu zdolnego do reaUzowania oosta,JliO­
nych zadań. 

ANDRZEJ BARAIIISKI 
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Miała serce do sportu jole niewielu 111ęiczyin. W<lkzyla. z powodźeriiem sówniei I nimi. 
Zbierała laury, zdobywała nagrody, a czas mijał. Ona, wciqi startując, nie pamiętała 
o tym. Ai przyszedł dzień, w którym radość l\łkcesu ustąpiła miej-sca gorycay poratki. 

B
oha«.rką naszeJl'a opowiada ma jest El.a :M:i • 
chalewska. Była pien:vs:r.ą polską naJ..Ciat·k4 
wyczynową i pierwszą polskłl mistrzynią w 
tym sporcie. Nim została mistr�ynią w na·r­
ciarstwie. marzyła o karierze arty,stycz.nej, 
p,·agnęla wstać sławną . pianistką. W 191 1 

POku wyjechała do Wiednia, aby pobierać ·nau·kt:: 
w ·wyższej Szk.Ole _ Gry Fortepianowej prof. Leo: 
polda Godowsk iego. Poniewa7. talent mu�yezny Eh 
mocno podparty był urodą, wierzyła, ie podhi_j,e 
.łwia t. 

. Ta-ko sz.esoa�toieinia dziewczyna, .Ela prz.yjeidźa .. 
la do Zakopanego na WEtkacje tctn1e i 21knowe, kló„ 
r,e spędzała u wujostwa Chramców, wtaśeioieh zna­
nego sanat()t'ium chorób płucnych i zakładu wodo· 
lec�iczego. 

Tam poznała Aleksandra Schieleg-0, jego Oratlll 
Kazimie-na i kilku innych młodych taterników � 

. Warszawy i Krakowa, a wśród nich Walereg-0 Goe­
tla i Rafała. Ma1cżc.wskieg_o. Wraz z nimi brała \I •  
d�iał w wypra,vach w góry. Pionier�ie ehodz.e.nie 
po Tatrach było modne u młodzieży. A le J\ie tyl!<il 
d-o mody rzecz się sprowudzala, �ni �.-a,erze ko­
chali. góry, b:,-H oczarowani ich pięknem, nlepo,vta„ 
:nalnym urok iem i otoczką romantyzmu Lowal'zy­
s�CII pobytowi wśród szczytów. Dlatego, k iedy wa„ 

. l�l·i się ni.a stud iaeh w �o1 ic.v monar:chfi aUi'\t'O­
W.:<!ierskiej .  zaloiyl'i tam Polski K1m> A,pe:h,lri 
ce.i l'.) . 

K ie-dy Ela pn:,\ 'byla do Wied.J:t.i.i ,  owl mk>d.d h\­
lern.-icy p,o�nani w Zo1kopanem od ra.au pxzy.ięli  j11 
do swojego gr<ina . '.l miejsc-a s tała  gi� OM'odkiern. 
BQ,in\eres,owafii:.a e--1.J.on.ków C.A.P. Trudno �.ę thl„ 

- wić. Ela ,  17-k�nia ,  piękna . 2.grab: 1a dzciewc1sna, by..,. 
b też mtlyr:n . dobr:-�m kompanC'm w;v praw góritk1eh, 
�za.s k:i-ótych dała s·l� 1'(>�13-Ć 1,  naj\eps,;.,ej �l:"ó­

. .uy 
Wyp,:;.&wy byl,-v pi(·nc i ruo1-rcia.r.-k ie .  Wiedeń oto­

ezon:v wzg61·2wlmi miał dobr,e, waru11ki do U·pPQWia­
ftiia nardarlll'twa . k.tóre w owym (!-Ul.si� b,vto już w 
Auti:łlf'H $11e't'Oko J"otpowsze<:hniotl<' i lrlr8ło ntl ...,y,so­
.k,rn pouom.ic. 

Już w dl"Ugirn rok u .swo]t-go pobyk1 nad l>w,na­
j-etn, Ela Mltha lcwska z.na.na była ja ko jedna t naj­
lepsz.yeh narciarek-turystek Wiedn ia .  W6weza.s ie-t 
po raz pforwsz.v p-0kazala s1� na nartach w spod ... 
ni.a ch. Wc.'Ze'Śniej upic·rala s ię .  że najodpow·iedin.ie,j­
szy,m strojem dl a kobiet.,• jes.t ! poT..o�t an ie  �pódnii­
czka, nawet podezas narcia rsk ich eskapad. Po ol)B. .. 
nowan i u  tech n ik i ja zd�· na nart ach . zaczęła im po­
nować odwagą w zjazdad1 i płynnością !!ikt·ętów 
wykonywan.vch prz.y du7:cj szybkości. Ela pn.emie� 
.l'7.iila na narh1ch wzdłuż  i wsi.erz partie Alp (i to 
nie- tylko po?o7one stosunkowo nkda1eko Whxłnia 
- Vora lpen i Alp .St.vr.vjsk i c;h - ale również dal ­
ne - w Tyro)u)  oraz N isk ich  i VV :vsok-ich Tatr. 
Urocze, poh:kie dz iewczątka o anielski('j urodzie 
potraNą być wcicl<Jnymi d iabła.mi.  Trztęosą się te 
st:rachu na widok m.v�z:,.>. a pot.em . jak w prz.ypad­
ku EH 1\f.icha lew�i�.i .  wdrapują się na nartach "" 
s-at. ... t:.y{ najw:i,·7.s-�j gm'y A l p  Ausfria.dcich (.Cr<>H--

W<'<lediger 3670 m) .  gd•ie w kaid<rj eh wili moi!>& 
s\tręcić kark. EH n i e  dość było tego sukcesu� zje­
chała w ięc Fła nartach ze szczylu, pokonując nie­
bagatelną różnicę poziomów -· 2800 metrów. W 
h islori i  ówcz-csnc,;o uardar!-{wa turystycznego cze­
goś tak iego nie dokonała żadna kobieta. Był .rok 
1 9 14. 

Vf wyprawie, w czasie k\<>rcj .E!,a dukonala w-y­
ezynu ,  wzięło udz:ial pięć oiób, młodych Polak6w 
stu(Uuj-ąc;vch w W iedniu. Wyruszyli na zimowy 
podbój szczytu Gro$swenedigcr z.c s.iyOfl.ej do dz.iś 

. miejsC.owości narci arskiej Tyrolu - KitzbU.chel. 
Odbywa ły sie tam na rciarRkic m iędzynarodowe mi­
strwstwa Aust·ri i .  Zawody wywarły n.a El i  wielkie 
wrażenie.  Po raz p;envsz.y w życiu zet.klnęla się 
z rywal izacją s·portową. Potern mówiła nie raz, że 
był to pr;.e}omo\,;:,:· mornent w )l"·j kal'ierze ni:t:rcitw­
skiej. Dotąd up1:a,.,.riała tylko  turyst;vk� narciarską, 
1�c-ar; . postanowiła spróbował: !lłil jako n&rdarka 
wyczynowa. ?A"Nodniczka. 

W miesiąc po rnh; tn:ostwai':h Atut.dl w Kihbi.i­
chel odbyły się w Mittencror! zawocl:r rewaniowe. 
Na  sta-rcie stan�ła El a  M icha.lew�ka .  Od ra.z.u od­
n i9sł,a· wi,ei,ki sukees - w biegu głó'Wt'l.ym p&1l. ntl 
dy.sł.a.o·fł·ie 8 km ujęła :t miejsce Ml aktul'llną mi­

. � trzyni� Au�rii .  Połkl poła>n-ala wiele man.yeh ,  
1ienom-0wanye"1 2awod+�iclek. Byta t o  �ja na 
w;e[k41 sk3'Ję. 

W 1 � 1 5  roln, ,,.,.,, pi�""i !>�i l>YW ..;.pr...,. 

r-wa,.1tym f.)QM\'\e-m lt·it,4,rnlów. W se�� łWlrl'ł..��im 
od st'.'-·cfta do n:1aJa Ela wygrŃa pi�t ".-ta'OĄ"Odów, 
a. tylko jP-den raz przyszła do n1telt �o dl.•uga. 
Nawet w bieg@<:h na.t'ci-łlol.·sk id1 z f)f'!..�D<łdam.i n.t. 
n.ie rn ia ła sobie róW'itly r-fl,  ZW'.""��iy� n� .1t st&r­
tu.lą,cy,n1. i mc-:-icz�znami. 

Szc7a.ytem brawury i fen�);.j:i młodej P<>&i by.ło 
jt.•j zwycjęstwo w Ra �&lpłlch (A J,pej#R.i Pł&skow,yż. 
Wapienny). W b.it:głJ połączonym z,e skok.arni r.w.. 

· rnełej skocini .  Ela wyg'rała zawody 'Y.-'1);:'owadzaja,t! 
w zdumien ie zgrornadror:ty<.:h w,id?.ÓW.  jlJ'l'orów i sa ... 
mych zaY."Odników. Owaty.ini(' iłl okl«!'kiwano. a 
prasa 7.a mies1�cz&la ent uz}aJSt�·c1.,nc ar!)"k.uły o "fe.fto„ 
me..ttalnej Polce. d'>konu .i ątej ni� . ..- "'�h wyt.'T1-"!• 

· nów na nad a.eh . 
To był rzee,;yw!śei.e wyc:1�,vn.  do dZJ-ś ale po""6-. rzony przez. tc1dną na.rni.:ark� świata, a lbowiem ów 

bl't'-g _połączony ze !tkokam i  to ntc i-nne,go jak t&k 
!wana kombinacja norweska czy l i  w_spółcze5:f'.ly 
dwubój klas?czny - najtrudnie.i s:z.a konkureneja, 
w wyczynowym n�xciarstwie b�dąea ab,s(,1umą do­
meną  m�iczy:m.  

W pełni  sław�, tun·�t.vcznej i sportowej opuściła. 
M ichalewska w 1 9 1 6  roku \V iC'dcń i pcwróciła do 

· Z:akopatJcgo. Jak ?�wierzala siE: przyjaciołom. nic 
potraii la .i uż  wyobrl\zić sobie ż:,:·cia poza góram i .  
Z p0wodu wojn,v sport n arciarski uległ tu prawie 
całkowi temu zrthamowaniu. Dopiero w 1918 roku, 
w1·a z z powstaniem pat'rnLY/ft polskiego, otworzyły 
si� dla narcia.rs twa z.akopiaiiskiego nowe możl iwa„ 
śc·i . 7""stala sform-0wana specjalna .i ed11ostktl woj­
skow..t, zwana Kom panją Wysokogórską, któt·ej z.a· 

tła.niem. było n.kolenie żołnierzy w Zfllkr-esie IWlfl"-
- ciarstwa i taternictwa. Kompania ta Wkrótce z.gro. 

madziła ·w swych szeregach wielu wybitnych arna• 
t-0rów „białego sza.le{1stwa'' z całej Polski. Odegra ... 
la doniosłą rolę w rozwoju wspomnianych dyscy• 
płin sportowych . Dowódcą jednostki był · kapitan 
Wta.dy.sław Ziętkiewicz - uroczy człowiek, świetny, 
dowódca, a p:rz� tym doskonały Harciar� i taternik, 
kt6,y przybył do Zakopanego z · frontu wloskiei;o 
w Alpach. gdzie zdobył ogromne doświadczenie. 
W skład Kompa.nil włączono dwie kobiety.sani.• 
tar.ius'llld ; , jedną z nich b?ła właśnie Ela Mich�­
lewska. Brała ona udział w prawie wszystkich wy­
prawach żołnierzy tej jednost,lti w gór:,, a takie. 
ćwiczeniach wysokogórskich zar6wno latem jak 

- i zimą, nie ustępująe w umięjętności�cb jazdy. n.i, 
t'lłlrtach, a . tak7....e w doświadczeniu tuł"ys,tyczny·m. 

. nawet naj'lepszym instruktorom "\V'O,iskowym. 
To wszystko jednak nie zado\Va.1ało ambi tnej EU • 

Pragnęła wziąć udZial w zawodach naL·ciarskieh , 
· Cóż z tego. skoro wówczas niei or.v.an iz.owano u nas 
· biog6w k,obiet. Szukała · oka2.j,i w Beskidach'. gdzie 
· poz.a konkursem startow.ala w biegu juniO'l'ÓW na 

Klimczoku, wzbUdzając· pcwi;;,..e,chną ·sensację. Eła 
- uz,v5J<ała najlepszy czas. bijąc dziesię,ciu mężczyzn. 

W 1921  roku, ju?'. jako ż.ona kapitana Władysł awa 
- Zi.lc';:t.kięwic:,,a, 1..dob��ła w Zakor:,::inem: mistrzostwo 

Pobki kt:>b1et i powtór:i-yla ten· su:kces w t{)ku na-
tl:,)pnym. 

BylQ zdecyd-0wanle na}ttps'lł\ nairciarką w Pal­
»ee. W l!ł23 roku wyjechała z. TC'l)rezentacją Po l �k i  
M mistrzostwa Franc .i\ do t.uchon-Superb:,,gni""'·.\s 
w Pi('enejach. Na miejscu l)kazalo sie, f.e prof·,-�m 
mi-strzoslw n ie  pt·zcWiduje biegu kobld. Ela zl': :zn:1-
czot\a. Uprzejmi  Francuzi organizują poza oficja !-. n;vmi zawodami bieg zjaz.dow:v dla pań. w k tóry m 
oprócz Polki stają na starcie jeszcze tr!.y Fra·1cuz­
ki. Eia z łatwością je zwyci�ża, prasa sportowa n ie  
sf.Czędzi jej  sl6w z.achwylu. 

W 1 925 roku z.nó'ł\� jeiJL m istrz:,.·n ią Polskj . Nie 
znajduje godnych sobie r.vw.alek. Dopiero w Tr)kU 
na:..-tępnym PI"-?Yb:vla pod Gte:.wont niezwykle u t�1-
lentowan a  l wowianka Irena Lotcc:t.kowa. Prócz t.�1-
le.n·W mi.iła do.o;:konsle !)(['Z:Vg:otowan·ie lekkoat1�tv­
c2'.:fle. Specjalirov,.1ała Si� w ·bfo�ach narciarsk : c.h 
t�fpu skandynawskiego (w tC!:enie pa,e:ót'k<Y\\."}'lt , ·m. 
Zt: startem i metĄ w tym samym miejscu). Pod 
w;,.g,lędem kondy('_i.i górnwala nad rywalkami z ,.., :e-

. l)Gkona,ną dotąd Elą włączn ie. Pi·zez trzv l ab:1 r . ., ­
tecz-kowa odbierała. jej tytuł,\• mistrzowskie z C?ym 

· Ziętkie-wiczowa nie moght s i, pogod7ić. Prze.e:r:v­
w.da . .  a!-e ciągle je1iczc by]a: c:włową zawodn = c-1 1ra 
i nie zaprzestała s{ arlów. W Słowac. H wygratn f' ·d 
r1.ąd kilka :oawodó,v i zd-0była dufa popu\arnr�C. 
Przyjaciele nam awiali .i'\ Wówcza$. ab.V zako11ez:,•\a 

· karittę n&.rcht,r!'ik� i w pełni  s:laW.'' ze�1.łs ze, �mor .. 
łrt>wej aren:,,. 

. W miar� wzro.Mu popularności narciarst.wa. Po­
jawi.al."" się pod G iewontem wciąż nowe talenty 
w�ród mężczy?.J.1 i kobiet .  G6ralkl.  które długo stro­
niły od nart. prz.ypinaty je . coraz cdwaź.niE'"t. W l92!l 
1'-0k1t s tal"'Jely na. sta :·cie Bronka Sin:;7_('l -Polankowa 
i Zos ia  Stopkówna. Ela nie była w stan if' zagroz.il! 
im . Obie l'Az-em l i cz:vt.v · mniej lat. niż. słynna ni':' .. 
gdvś alpe ika .  Zietkiewicz.ow9. nie dala jednak za 
w.vgt·aną_ . Po ra,: osta tni. dokładnie w <lwad?'.l0ścia 
lat po pierw:tzym �larcie 'li\' Mittrndt'ldie, Zielkie­
lt'ic:i:owa wvjeehals z reprezen tacja Pol�ki na za• 
wody do Cot'tina d'Amoe�u, - mi.('dzv innymi z. 
Bronkfom C1.ech!"m. Potanknw11 t Stopkówną. Ela 
Wbrew rndom dośv.,fadczo.nych kolegów stane,h na 
Si�a-rcie biegu kobi-e'ł.. UkońeZ'.''la �o z jakże smętnym 
PM-uitatM-n :  przybyła do met:!/ ost.atnia.  

Odt�d poświęciła si� całkowicie prae.v instruk­
t0t·ski.ej. Aż.. do wybuchu drugiej wojny światowe-j 
wnk>&ła duży wkład w rozwój polskiego narciar­
stll.va, przekazując swoje boł1� doświadczenie mło­
dym pokoleniom narciarek. Pozostał jednak żal 
z powodu niefortunnego zakońc1.enia p-ięknej ka­
riE'l' ,'f sport.owej . czemu dawała niejednokrotnie wy• 
raz VI/ rozmowach je-gzcze po wielu 1atach. Przyja„ 
ci�1e pocieszal i .  :ie zaimponowała uporem i wy„ 
t.rwało5cia. Z1!0dnie z coubertinowską �"8.sadą . przy• 
Ś'\ll!it·ca.jąc� szlachetnej rywaliza,cji S"Portowei :  0 7Ni� 
�łk jest  w nfoj najwaźnie.jszy, ale uó,.iał". 

(Fragmenty OPowia.da111ia :r.: ton:u , ,Za .. 
kopi�i>siki iat'M- --- i IM� 
gi<,zny') 

skkh łodziach Wikingów. Gdy 'W'3f„ 
5twy powietna znajdujące sit: nad 
wodą mają róZne temperatury -
powstają zdet'ormowane obrazy. W 
takich w:wunkaeh obserwatorzy wi„ 
dzą wszystkie od1egłe . .  przedmioty 
powiększone i wydłuż.one 

Włki�owle, nfeustrasL.en.i 7Pg J a  ... 
r� wypusz.cz.ając:, się na sz.ybkic.ł\ 
łodziach daleko na wody pólt1ocne· .. 
go Atlantyku. spot.vkal i straszl iwe 
m_.orski� potwory - ryby wielkości 
gory, g igantyC"'1.ne w�że, n icsarno-wi­
te tt·rlony. Potwory te, przcraża.ią·­
ce samym wyglądem, pojawiały 5it 
zawsz.e jako zapowiedź burz.v. �Stąd 
zyskały sobie złowieszczą sławę. a 

ich pojawienie się ś..redniowiec?..ni 
:ieg!art.e trakt.owa l i  jako zapowiedź 
ni('sp.c:ścia. Stare sagi skandynaw·· 
skic mówiące o morskich wypra:" 
wach pełne są opisów �potkałl -z. ta„ 
kimi dziwami. Dziś j ui nikt nie­
,, .. ierży w morskie monst-ra. a dawne 
relacje fraktowanc �ą jako wytwól' 
fa :i tazj i marynarz.''· 

tł·ytona z roku 1 t 70 :  - ,Jest in 
największe dzikie :::wie1'zę, lecz bez 
olowu i ogo na - podobne .:m.peł ri�e 
do pn ·ia d'r;ewa , kiedy skac:::;e 1ta.  
wodzie w górę  i opada,  lecz n ie  P.o­
kazuje się r dgd y sam z siebie. a 
jed y n ie po to. a by zwiasf.otvać n ie­
bezpieczei,st wo'' . Inny opis z nor­
weskiej. kron ik i,' . .  K ings M i rror '' z 
12:;o r. _;., róv,,nie). pp:edshnviaja.rv 
trytona : - .:_,st worzen ie to if'St 
wielkich wJjmia rów, ba,rdzo w·usolc.ie 
i wynm·za się 1>rostopodle z fal . . •  
l'nsiadl'l ono ra,nitrna juk c:::łowiek, 
ale nie. ma: 'r(lk. CiN1o jest skróco n e  
'W d o l  n e r  Clęf{(•i i v.;qsl;.je W pods.1.fl ­
Wie, Ale 1; ikl  je.� "'c:-.e . 11 ie vot rr • fił 
optMć kszta tw tej pod/;tawy .  N ikt 

t,.e:i. nie m,.iQ< Z<Ht.u,ażyć z doić bli­
ska ,  c;::,y był  on pok.ryty fo skq, czy 
też  mitł l skórę jak. cilowi.ek. W każ. 
dym ra::ie - gdziekolwiek .aa uwa „ 

przy jednoczesnym zdeformowaniu 
kształtu. W ten sposób płynący 
wie1oryb wydaje. si� znacznie wię• 
ks·zy i d łuższy, a. jednocześnie przy„ 
bicn.1 wę:lowe kształty. Mors siedzą„ 
cy na kt"le lodow-ej czy wyskakują­
cy> d�lfi t1 nabiel'a wyglądu mon• 
stnrn.lnego potwora. Dt'ugie spo­
strzPż.enie Wikingów - ie pojawie„ 

nie �ię morskich monstrów 2apo ... 
wiada burzę było także prawdziwe. 
Ta"kie warunki opiycz.ne pr,wstają 
w � d ulnych warstwach atmo1-:fery na_ 
krfltko p1·zed burzą. rak więc gro„ 
f.ne pot"':ory morskie zamiesz:kują­
ce. w � redn.iow_ieczu oce.ąny oka�a ly  
się zw,vk łym iJudzeniern optycznym. 

Starymi relacjami  o morskich 
po tworach zainteresowało się ostat� 
ni<, dwóch uezon:vch k anadyjski,ch, 
dr  T ,rilrn i dr Sdn-oerdcr. Sięgnęti 
c>ni do średniowieczn�·ch kronik, ]e ... 
g,e,nd i sag.  Oto opis legendarnego 

· żono t ego potwo ra - żegta.rze wie• 
dziel i ,  że zapowiada on rychłą b,"' .. 
rz,, ·1 

· Jc
.
rnadyjscy uczeni slwierdz.i-li, ·te 

Wikingowie byli dobrymi i rzetel­
. nym i  obserwatorami.  Widziane 
: przez n ich potwory nie były dzic­

lent bujnej wyobr.i źni, lecz efek­
. tern zh1dze1·1 optycznych. W okreśło­
ny<.:11 warunkach meteorologicznych 
wy�tępuje mor::;ka fa tamorgana .  Tc 

. zjawis!,c�i są �z�zcgótnie ,11.ddoczne 
dla obserwatorów zna jdujących się 
na poziomie morza - a wię(' n::i n i .  



OKON 

w Nowym Targu 
Jak informuje AU p. Józef Nowal< s 

Nowego Targu, 2S luteeo powstał w 
Miejski Komitet Odrodzenia Narodo­
wego. Na jego czele staruil pik rezer• 
wy Czesław Tomczak. W skład Komi­
tetu weszli przedstawiciele wszystkich 
liczących się sil społecznych - cuon­
kowie PZPR, weterani ruchu robotni­
czego, członkowie stronnictw politycz­
nych, katolickich organizacji 1polecz­
nych, ruchu młodzieżowego. Komitet 
zamierza skoncentrować swą działal­
ność na najwai.niejnych dla miasta 
&agadnieniach,, jak przyspieszenie bu­
dowy s,pitala i problemy służby zdro­
wia w ogóle; rozwój budownictwa 
mieszkaniowego; poprawa stanu este­
tycznego miasta; usprawnienie zaopa­
trzenia ludności w połączeniu z budo­
wą sieci placówek handlowych, zwła­
szcza na Kowańcu ł Niwie: poprawa 
losu emerytów f rencistów, ludzi sa­
tnotnych w podeszłym wieku; walka % 
nielegalnym garbarstwem i kuśniers­
twem. 

Konieczne 
ograniczenia I 

Oetatlllo przekonałem •h:. ie -· 
vzenie w kosmetyki w Krakowie jest 
całkiem dobre jak na obecne warun­
ki I mo:Uiwości. W sklepach branży 
włókienniczej kolejki niewielkie, w 
sklepach obuwniczych, poza talonami 
można było llllbyć kozaki damskie I 
brazylijskie .,szpilki". 

Tajemnica tkwi w tym, te w Krako­
wie prawie wszystkie sklepy najbar­
diiej .chodliwych" braot prowadzą 
1przedai towarów stałym mieszkań­
com Krakowa 1 woj. miejskiego za o­
kazaniem dowodów osobistych. 

Jako mieszkanka Nowego Sącza mu­
szę z ubolewaniem stwierdzif, że no­
wosądeccy handlowcy nie wykazują 
tadnej inicjatywy, aby ulżyć doli swo­
jego klienta. W celu sprawniejszego 
zaopatrzenia w mięso kartkowe niczego 
nie zrobiono. Sklepy branży włókien­
niczej, dziewiarskiej, kosmetycmej, 
"Jubiler" są oblegane od wczesnych 
godzin rannych, a kolejka rekrutuje 
się w większ.ości z mieszkańc6'W okoli­
cznych wsi lub spekulantów, którzy 

wykupują towary w nadmiernych Ooł­
eiach, a uczciwy klient, :iwłaszcza pra­
cujący w ciągu dnia, nie ma żadnych 
szans nabycia potrzebnego artykułu. 

Nie mam zamiaru nikogo dyskryml-
11ować, ale wiem, ie np. GS-y na wsiach 
prowad"I aprzedaż wyłącznie dla Ila• 
łych mieszkańców. Mają więc oni w 
awnie trzy moiliwości zaopatrzenia 
się: w swoich GS-ach, w niektóre ar­
tykuły drogą transakcji wiązanej za 
aprzedat tywca oraz - w mieście. 

Może więc nadchodz.ąca wiosna obu­
dzi naszych handlowców i skłoni do 
uporządkowania sytuacji na nowo•-· 
deckim rynku. 

I. G. 
Now7 S'I"" 

·(lta,wisko i a<lres znane redakcji) 

Kto kogo nabija 
w butelkę ? 

Zarządzenie wojewody nowosądec­
kiego za 20 pustych butelek moina o­
trzymać talon na zakup 1/2 I alkoholu. 
Krynicka WSS nie podjęła się prowa­
dz.enia „butelkowej" akcj i : .  zajmuje się 

nią wyłącznie .Samopomoc Chłopska�. 
Tyle tylko, te w samej Krynicy zakup 
._telek wstrzymano z powodu bra�u 
konlener6w, zał chętni zdobycia talo­
nu muszą wędrowa� at do punktu sku• 
pu w Tyliczu, który leży w strefie nad­
granicznej. Komisariat MO ma więe 
pełne ręce roboty z wydawaniem prze„ 
pustel!; dla amatorów dodatkowego 
.pół lłlra". 

STANISŁAW KOZAK 
J[cyniea 

Krótko od Czytelników 
• O osobliwych scenkach, rozgry­

wających 1oię w szczawnickim domu 
towarowym donosi nam - 1 właści­
wym sobie poczuciem humoru - nasz 
korespondent "Orle Piórko" z Grywał­
du. Rzecz dotyczy_. zakupu damskich 
desusów na talony. Dziękujemy %a list. 
ubawBiśmy się serdecznie. 

• Pan Antoni Kubacki z Nowego 
Sącza już dość dawno nade•lal nam 
obszerny list. zawierający oryginalne 
refleksje, jakie wywołał zamieszczony 
w ,.Dunajcu" humor rysunkowy nasze­
go współpracownika, p. Ottona Jawor­
skiego. Dziękujemy, list przekazujemy 
p. Ottonowi. 

.. � 

K R ZYZ O W KA N R  7 

CZARNY DUNAJEC: 14; 39 stopni 
(aneleillki, sensacyjny), 15-16 Cma (pol-

ki .  dr m::t p�ycho:ogkz.ny), 19 Port 
lotnlczy-77 (USA, przygodowy), GOR­
LIC..E: 13-16 Smierć na żywo (trancu­
sk.i, dramat psycbologicLDy), 17-19 
Trędowata (Polski, dramat psychologi­
czny), GRYB0W: 13-15 39 stopni (an­
cielsik.i, sensacyjny). 16-18 Po d:rodze 
(węgiersiko-polski, dramat psychologi­
czny), JABŁONKA: Dziewczyna z re­
klamy (USA-wioski, dramat psycholo­
&iczny), 16-17 Iluminacja (polski, dra­
mat społeczny), 19 Człowiek klanu 
(USA, sensacyjny). KROSCIENKO: 14 
Dubler (!rancuskL komedia) 15-17 Spi· 
rala (Polski, dramat psychologie.z.ny), 
19 Zemsta ró!owcj paniery (ang;eI;J<i, 
komedia), KRYNICA - Jaworzyna: do 

POZIOMO: I) sztuka pisania li• 
stów, 9) . powtarza sję w piosence, 
10) do umocowania opatrunku, Il) 
państwo w Melanezji, 12) autor 
,.Kapitału", 15) wyspa na Morzu 
Egejskim, 19) tendencja rozwojowa 
badanego zjawiska, 20) dostojnik 
muzułmański, 22) ze spokojem z.no­
si przeciwności losu, 23) rozgłos, 
24) u bieg lecz.mczy, 25) część hydro­
sfery, 28) miasto na Peloponezie nad 
Morzem Jońskim, 32) farba wodna 
kryjąca, 34) zlot, 36) plama na ro­
gówce oka, 37) odpręienie psychicz­
ne i fizyczne, 38) pedagogiczna dzie­
dzina. 

PIONOWO: 2) często w paru, z 
iksem, 3) staropolska złotówka, 4) 
autor Martina Edena, 5) słynny 
francuski aktor filmowy (Towarzy­
sze broni. Ludz.ie za mglą), 6) autor 
tragedii .,Cola Rienz.i". 7) ostatecz­
nie uksz.tałtowana, dorosła postać 
owada. 8) dziś tu a jutro tam, 13) 
jeden z najsłynniejszych malarzy 
łwiata. 141 rodzaj obrabiarki, 16) 
pierwszy człowiek. który postawił 
nogę na Księżycu, 17) Ludwik Kon­
dratowicz, poeta I tłumacz, 181 kuzyn 
hieny. 21) antonim wsteczności. 26) 
lekkie dresz.cze, mrowie, 27) na po­
wiece, 29) postać z „Balladyny" 30) 
w ręku grawera, 31) lekka l wygodna 
uprząt. 33) start balonu, 35� metoda 
wyrobienia ślepego posłuszeństwa. 

REPERTUAR KIN 
17 Vabanl< (pols,k!, soosacyj,ny� od IS 
Miłość ci wszystko wybaczy (polski, 
dramat psychologicz.ny), LIMANOWA: 
do tł Ostatni raz (USA, sensacyjny). 
l&-17 Ostatni pociąg z Gun Hill (USA, 
przygodowy), od 18 Bobby Dearlield 
(USA, dramat psychologicwy). LU­
BIER: 14 Cena 91.ra<:hu (USA. sensacyj­
ny), 17 Hipodrom (rad:r.iecki, pnygodo­
wy), ł.ABOWA: 14 Jak się bud,:i króle­
wny (CSRS, dziecięcy), Tran.samerłcan 
F.xpress (USA, sensacyjny), 19 Kropka, 
kropka, przecinek (radziecki, dziecię­
cy„ Cudze pieniądze (francuski, dra­
mat społeczny), MSZANA DOLNA: do 
14 Szał (angielski, sensacyjny), 16-17 

Porwać cesarza (w�gierskl, kostiumo­
wy), 18-21 $.mfoć człowieka skorumpo.. 
waoego (francuski, sensacyjny), HU­
SZYNA: do 14 Supcrpotwór (japoński, 
przygodowy), 16-18 Autostopowicz 
(CSRS. dramat psycholog.), NOW"E 
SĄCZ - Podhale: 15-18 Kobra (japoń­
ski, sensacyjny), NOWY TARG: 15-21 
Miłość ci wszystko wybaczy (polski, 
dramat psychologiczny), PIWNICZNA: 
13-14 Glina czy łajdak: (francuski, ko­
media), 17-18 Detektyw (radzieclti, 
sensacyjny), PORONIN: 16-18 Wuja­
szek Mad,n miliarderem (rumuński, 
komcdja), od 19 Rollercoaster (USA, 
sensacyjny), RADA WYZNA: 13-14 

� 
Rozwiązania l)l'osimy nadsyłać de 

19 marca. 

ROZWIĄZANIE KRZY20WKI NR S 
POZIOMO: 1) pędrak; 5) Teksas; 

8) wilga; 9) .. ejsza; 10) równik; 11) 
Nfasa; 12) Zawrat; 15) sonata; 18) kie­
rat; 21} kimono; 24} renta; 26) klem­
pa; !7) nektar; !8) sroka.; 29) nara­
da; 30) t,ukasz. 

PIONOWO: 1) pegaz; !)resor; 3) 
kwant; 4) alba; 5) taras; 6) kawon; 
7) sekta; 13} ami; 14) ara; 16) ogi; 
17) ton; 18) kokon ; 19) rampa; 20) 
trasa; 21) kan.al; 22) makak; 23) o­
braz; 25} niob. 

Za poprawne roz.wiązanie krzy­
żówki nr 5, drogą losowania, nagro­
dy otrzymują panowie: Adam Ku­
rowski z Rabki oraz Jerzy Paszkow­
ski z Kamienicy. Gratulujemy! 

Nagrody książkowe prześlemy w 
terminie późniejszym. 

ROZWIĄZANIE ZAGADKI 
ZE STR. 12 

·•u.tpuo1q zouct 
AUlłMOpoMOdS iłlOW 'faz�'WUJ �JS 
1.tqpo 'l•P•d.LM "l ·11.[z� •anopoud 
u,a„ uo1ww1 OJ wo1•z -�un O'if.C:I 
n1ua1mu su 1•1w wa,,n.:,m.<i • 'llaJ 
-01w I .c,m•1'I """d D "q1•1w uo 
OJ ff�MC]M •1•uza1 01 ]('Ir '.(z&M.l.>Jd 
IP... •1:,y,.....:z:,az• D.tpuo1q "q-'po 

Nieme kino (USA. komedla), 16 i 19 Sa· 
molot w płomienłach (radziecki. sen ... 
sacyjny). RABKA: 16-17 Nierr. � kino 
(USA, kOłlledln). IS-21 Ostatni raz 
(USA, sensacyjny). R.YT:tO: 13--lł 
Zemsta różowej pantery (angielski, ko­
meffla), 16-17 Wolne chwile (polsld, 
dramat społeczny). STARY SĄCZ: 
lS--15 Spirala (po19ki, dramat psycho­
logiczny), 16--18 Dwadzdesta lat póf­
niej (radziecki, komedia), 87.CZA WNI­
CA: 12-14 Chrystus zatrzymał się w 
Eboli (wł0&ki. dramat spolecwy), 18-
18 Bez miłości (polski, dramat psych.), 
TYMBARK: �14 Saturn-3 (angielski, 
sclence-fiction), ZAKOPANE - Gie­
wont: 13. 14. H. Postrzytyny (CSRS. 
komedia}, od 17 Vabank (polski, sen­
sacyjny). (W) 
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Jerzy Leszczyński 

FRASZKI 
NA LODZtE 

Nojgo<lej zostać na lod•i• 
pay odwilżowej pogodrl„ 

PYTANIE 

Czy nieróbstwo n ie jest cnotą 
w porównaniu  ,e złą robotą ? 

,,. 

O SZTUCE KUi/NAlłNEJ 

Tu się chwali 
tylko reo / izm. 

,,. 

Nlf PRZYPADEK 

To nie przypadek, 
że gromoty�o 
mo b i e r  n i k, 
ale nie zna 
d a j  n i k a. 

,,Ruczpos-poNła"' 

Cygańska n,� 

W zachodnioniemieckiej mi,ej ­
�{:o wości Hanau sądzono 20-lelinie-go 
Cygana .  Roma na Angela i skar,...ano 
go za li-czne przestępstwa n.a 2,5 .ro­
ku "'°ięzienia. 

W sali sądowej. na widowni, s rn ·  
działo kilkadziesiąt Cyganek i Cy­
ganów. Gdy ogłoszono wyr 1k,  po­
wstał tumult. Do skazanego podb•e­
glo parę kobiet, które 1.ar::�ęly go 
f.:alować. Później zrobiło się O!;:·c­
mne zamieszanie i nim kto.ś zdołał 
się połapać, skazany zniknął be'7 
�ładu z budynku sąd·)Wl'-go. ·w ten 
sposób odzyska ł  wolnoś�. 

Deszcz wybawicielem 

Su:;za sprav..,Ua, ż,e tys iące kangu­
rów wtargnęły do australijskiego 
miasta Coba r i tam ogołocił.v z zie­
len i wszystkie parki, prywatne o-

<< Weź dwa krety 

C
zytel rnf.:y,  którym u<.hdo się  jak imś cudem 7,dobyć sta rodawne ka­
lendarz.e.._ raptu larze, książki "gospo<larst..wa domowego" Hp. wie­
dzą do::,.konale, jaka to przeurocza lektura. Niżej podpisanemu 

wpadł w r�ce starod·ru.k tego właśn ie ro·dzaju, wpra\.vllzie po.zbawiony 
stron ty tułowych i końcowych, czyli bez autora, oficyny , daty etc .• ale 
"L. tekstu (w którym przytaczane są daty 1760, 1766 r. jako niemal współ„ 
czesne) można wnioskować, że l icz.y on co najnmięj dwa· stulecia. No­
s z.1ce t.vtu l  „A L B ERT NOWY" dzi eło zawiera wie·1e najróżn iejszych po„ 
rad. Czego tu nie ma! Porady kuchenne i ogrodnicze, , ,pisarskie" i lecz­
nicze, złotn icze i weterynaryjne, , ,my�l iwskie'' i rybackie - słowem 
,,gro-eh z kapust<1 ''. 

Blisko 300-stronit:owcj ksiąi.ki nie sposób streścić. Ograniczę się więc 
do kilku prz:vpadków z zakr�u dornowej ,_,medycyny". 

Dr,yakwie przeciw wściekliini„ 

Skoro kto ukąszony zostanie od 
p.�a wściekłego, t rzeba z rob,i.ć le1wr­
stw_o na• ksztąit ciasta z iedney, lub 
d wóch ly:iek soli, skropioney wodq 
(uwa .:a ici c aby t a  si>l wskroś wodę 
przenjk.nio na bytu) i tym okładać 
i .�zy l u b  cztery razy w dzieii tego 
prz111wdku, i t yleż razy przez ośm. 
l-ub dzies it:ć d1i.i obwii.aiqc po wierz­
chu. chusteczką w k-il l( aro złożo ną, 
1tie bardzo ściskl1jąc. To leiw rstwo 
ba •·t.l zo ie.--:l .<:k 11-trc::ne,  którym moin a 
także lP�;:yć psy, i ins"':e zwierzęta, 
1>odobnie ukąszone. Trzeba zanurzyć 
chore')o d:i,r , :.,,I(� razy to biegqcey 
v..•rd::h• . 1w ,';: r: c-ri ws:::.u 1n·tt dyetę po n ... 
kq.cnen i u ,  u.vymywó y ra nę higiem z 

popiołu dębowego i uryną, przekła„ 
day  k-atapta::m zrobion y z cl ruakwi 
weneckiey (al liaria) czyli  czosneczku. 
ziela, z ru.ty i soli. Jeden ubogi człek 
w cudzych kra'iach, będący ukqszo­
ny od psa wściekłego, zamiast za­
życia leka rstwa nagotowanego so­
bie, wypił równą miarę tęgiego oc­
tu, który -mu da n.o przez omyłkę, i 
zupełn ie uzdrowionum został. 

Na manią, czyli szaleństwo 

Trzeba wyczyścić cho-rego ta-k 
przez Laxacyq, iako te -: i womity, 
potym kazać mu moczyć ręce i no­
gi w wodzie tak długo trzymaiqc, aź 
uśnie, większa częfr chorujqcych na 
tę- choro.bę, znaitd u:ie się uzdrowio„ 

Jeden z dyplomatów słarsze.go pokolen ia miał za sobą szereg pojedyn,. 
ków. Dla odbycia jednego z ni.eh mu.sial s ię udać do pewne�o miastecz­
ka w pobliiu Pary-la. Na dworzec kolejowy przybył prawie równoo:z.eśnie 
z prz.eoiwnikriem. Pi-reCi,1,vn,itk. k,llpił bilet powrotny, a dyp,lornata ty;lko 
w jedną stronę. 

- Nie ma pan 2'byt wiełk-i-ego za.łit-Jania. do siebie - powiedz.tal 2>}ad-U,.. 
wi-e adwersan.. 

- O•zczędzam - powiedział dypl<>ma4a 
11e bilety moick i)r!eciwnikó u,. 

z -wyk.te wraeam 1la powrtA• 

Pewna dok.torowa miała zamiar założyć sobie hod-ow lf; ku-r. Agronom 
spylany O rad� oświadczył }ej, że hodowla opłaca się dopiero od 25 
:-S·,tuk. Kiedy k ilka miesięcy później wstąpił do niej, stw ierdził, że oprócz 
25 ki..Lr doktorowa posiada również 25 koguLó·w. 

- Pr03zę pani - powiecłział - j-e<len l u.b dwa k0f}t4-l '// w zupełności 
bi/ wysta,-czyly. 

Doktorowa s.po,j,r2ała na niego J.rookz.n i e :  
- No, wie pa n., reprezentuje pa1t  t ypo wo mę.ik i  pu,11,k.t widzenUII! 

grody, a t.aki.e upra wy ogro<lnicz.e. 
G1odne zwie rzę.ta, nie bojqce •aę 

zupełnie ludzi, stały si{; prawd1.iwą 
plagą miasteczka. W końcu mies?.• 
kallców u ratowały ob[ite opady 
<lesz.er.u, k tóre pr�epędzily intru zów. 

Witaminy i rak 

Przez 5 lat naukowcy angiel skiego 
uniwersytetu w Ox ford pro,vadzili 
badania na  temat związku braku 
wił.aminy A z zachorowaniami na 
raka. 

Jnk o.gloszo,no w lckar�k i m  piś­
mie ,,The LanceP przebadano 16 
tys. mężczyzn. U badanych, któ_rzy 
mieli w o,rganizm,ie niicdo,bory wita­
miny A odnotowano dwukrotnie 
wi�kszą ;..achorowalność na raka żo­
łądka, jelit lub płuc, aniż�H u h!dzt 
posiadających wystarczaJącą Ilość 
tej witaminy. 

Najwięcej zawierają ją ryby, wą­
troba, oliwa roślinna i jajka. 

• 

zywe ... ,> 
nq., pl'zy obudzeniu t rzeba im. t akie 
przykładać na ogoimią głowę l i ście 
osetowe tłuczone. 

Poparzenia 

Wei funt kurzego gnoiu, funt l i ś4 

ci szałwiowych., cztery lóty bzu i 
t yleż skórki z d rzewa bz01ccgo, 
dwa funty wina białego i trzy fun­
ty  tłustości wieprzowey, smaż to  ra­
zem w kociołku na wolnym ogniu 
mieszajqc drewnianą łopatkq, aż .c:u: 
zrobi iak maść, wyciśniy w prasie, 
oczyść z wytł< -:yn i scl1 nwa y od 
potrzeb11.  Służy n.a wszystkie opa­
rzeUny, nie tylko w których skóra 
ilLi się pęka ale i w tych, w których 
je�t wielki ból, zapaienie, czerwo• 
ności, i z k tórych iµż ciecze htnnor 
ostry i ziadliwy, uśmierza bowiem 
boleści i uspokaia zapalenie. ... 

Na płucną chorobę, czyli ból 
w piersiach, sposób bardzo 

prMty, a nic 11,e kosztujący 

Sposób ten zawisł na t ym, aby 
chory zostawai w oborze między 
krowami, w czasie ni zimnym, nt 
zbyt ciepłym, aby nie odmieniaiqc 
mieysca, r:rrzez nieiaki czas tam się 
znaydowal dzień t noc, wsz11stk, e 
potrzebtt tam odprawu.iąc,  jed n-ym 

ALARM W SCHRONISKU 
Na sobotę i n iedzielę wybrał 

się inspektor Werner do górskiej 
miejscowości. Wła:;inie pertrakto­
wał w schronisku o nocleg, gdy 
do hol u wbiegł zdyszany mło­
d1,icniec o jasno-blond czuprynie, 
ze zwojem liny na ramri.-eniu. 

- Mój kolega wpadł w 1:rze• 
paść! -· powiedział. - Tn.eba 
iś;ć mu na r..1 t unek t 

Inspektor przyłączył się do V.'Y­
prawy . U stóp urwistej �kał7 
znaleziono zwłoki młodego alpi­
nisty, z rozstrzaskaną głową. u„ 

branie jego by Io podarte �kut­
kiem zsuwania s i�  po ostrych 
kamieniach. ale za pasem miał 
jeszcze umocowane klamry do 
wbijania w skalę, i młotek. 

- Okropny wypadek, zupeł­
nie niespodziewany - ubolewał 
blondyn. - 'Wspinaczka nie była 
specjaln-ie trudna. Ja szedłem 
pierwszy, on za mną. Byliśmy 
połączeni liną. W pewnej chwiU 
obejrzałem !-iiQ, kolega leżał jui 
w przepa�ci. Widocznie rozwią­
zał s.ię węzeł l iny. co za nie­
szczc:ście !  

- Pn.y pu:-.zczam, że inaczej 
sią to odbyło, radz� panu powie­
dzieć całą prawd<: - odezwał się 
inspektor. 

DJacz.ego nic uwierzył w opo­
wiadanie? 
(rozwiązanie za.gadki na str. 1 1 ). 

sl.o-wern przez p rzeciqg nieiaki cza­
su ni.gd.zi.e na krok nie wychodzqc. 
Czyniono cloświ.adczenie tego �po­
sobu leczenia, na l.cilktt '.)SObach 
pl ucnq chorobę cierpiących, iż wsz-y­
"tkie z 11iey t t zdrowlone zostały.  

Leczenie zębów 

lVeź dwa krety żywe, t rzymay w 
każdey ręce po iednemu, ścisk.aiąc ie 
t rochę, tak iednak, aby ich nie po­
dusić póty, póki sama gorqcość, al­
bo sam g-waU,  który cierpiq nie u­
morzy ich, co zwyczalni.e po pięciu 
następuje godzinach, przez który to 
czas nieprze rwanie trzymać ich po­
t rzeba. Gdy iuż krety pozdychaiq, 
t r::cba ich włożyć w ga rnek nowy, 
nie  polewany, a _  nalawszy w miarę 
wod y, oblepić go dob r"ze, dia wzwa­
rzenin n1oc 1u·ao tych z1nier::o. t ,  pr.?ez 
burzenie i gotowanie się tęgie trze­
ba do tego wolnego ognia, k tóry 
powinien się u trzymać, przez godzin 
dwadzieścia cztery, po ktÓ'rym cza­
sie wszystka istota kretów odmie· 
niona i-ostanie to niejakie ciasto, nad 
którym pływać będz-ie thistość, czuli 
olc-iek .  w którey ws--:11stek sI:·u te 1<: 
się zawiera ... Przykładać prosto na 
zęby, lub d:ziq.sla chore, k"itka kro­
pel teoo ol eyktt- maleń.kim pędzei­
kiem, jest to doświadczenie, które­
goby próbować można bez obawia­
nia. się przeciwności. 

Kto ma czas, krda. i. .. odwagę -
niech s1>róbuje. 

FRANCISZEK PłPAŁA 
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